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TEATR POLSKI „VICTORIA“ 


W PIĄTEK 

po cenach zniżonych 
W NIEDIELĘ 

wiecz. po raz pierwszy 


pod artystycznem kierowni- 
ctwem M. Gawalewicza. 


„Klub kawalerów* 
„bogisławski i jego SCEN“ Wicentego Rapackiego. 


BAŁUCKIEGO. W NIEDZIELĘ 
po południu 


TEATR „WIELKI“ * 
„Powrót posła” 


dnia 7 stycznia 
o godzinie 3'/, PO POŁUDNIU 


komedya 
1. U. Niemcewicza. 


e Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia seeren Gorce 


FIL 


WŁADYSŁAWA PIĘTKI, p. f: „Holena.“ (y toii nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


(W Na żądanie w 24 godzin. -qug 


Siła niedoceniona. 


Aleksander Świętochowski. *) wysta- 
pił w „Nowej Gazecie“ z artykułem 
zatytułowanym „Siła niedoceniona". 
Nazwisko pisarza, który wraz z Pio- 
trem Chmielowskim Adolfem Dyga- 
stńskim i Bolesławem Prusem należał 
do najpierwszych propagatorów sze- 
rokiego postępu w prasie warszaw - 
skiej, zwróciło pilną uwagę na ten 
m tykuł, nadzwyczaj głęboko pomyśla- 
ny iz niezwykłą siłą argumentacyjną 
napisany. Dlatego chcąc naszych czy- 
telników zapoznać z treścią tej pracy, 
przytaczamy ją w całości: 

Trzeba to uznać jako fakt powszechny, że 
gwałt jest własnością i przywilejem każdej 
czynnej siły, czy ona ciągnie wagony kolei że- 
laznej, czy dzieci do przymusowej szkoły. W ta- 
kich też walkach, jak ta, w której obecnie u- 
czestniczymy, terror jest naczelnym regulatorem 
stosunków i objawów woli ludzkiej. Rozum, mo- 
ralność, wymagania nczuciowe, wszystkie moce 
i sprężyny, które w spokojnym biega życia głó- 
wnie działają, w skutkach jego burzy mają zu- 
pełnie przecięte arterye wpływu, są czynnikami 
martwemi. Jeżeli dó zrewolucyonizowanego tłu- 
mu przemówi mądry Arystoteles i rozbukany 
centaur, z pewnością Słuchacze wydrwią pierw- 
szego a pójdą za drugim. Psychologia tego 
dziwnego zjawiska, w którym garstka ludzi, od- 
unaczających się tylko odwagą, zapanowywa 
nad ogromną ich masą, w=znacznej większiści 
oporvą, jest dotąd zaniedbana a byłaby bardzo 
ciekawa. Zjawisko to ma zaledwie parę punk- 
tów stycznych z uległością wojska dla wodzów: 
mie jest bowiem wynikiem długiej i umiejętnej 
tresury, lecz powstaje nagle, jak grom w chmu- 
rach. Jego zaś dawność i powszechność prze- 
komywają, że ono tkwi głęboko w naturze czło- 


*) AL Świętochowski urodził się w r. 1849 w Sto 
czku na Podola. Do gimnazynm uczęszczał w Siedlcach 
i Lublinie, następnie wstąpił do Szkoły Głównej, a po 
zaroknięciu jej do uniwersytetu warszawskiego. Po u- 
kończeniu uniwersytetu w 1870 r. wyjechał w pięć lat 
potem zagranicę I w 1877 r. uzyskawszy na uniwersy- 
uecie stopień doktora filozofii, powrócił do Warszawy, 
gdzie objął kierownictwo jedynego podówczas postępo- 
wego pisma „Przegląd Tygodniowy". Następnie był re: 
daktorem „Nowin, aż w końcu w r. 1880 założył wła- 
say tygodnik PRO którą prowadził do 1902 roku. 
Jako literat, napisał bardzo wiele utworów dużej warto- 
ści literackiej. 
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wieczej. Wyvbraźmy sobie, co by podczas po- 
kojn powiedziała gromada robotników, gdyby 
im kiikanastoletni wyrostek kazał przerwać pra- 
cę; podczas walki pieraz wykonywsją jego roz- 
kaz bez wahania. Zdaje się bowiem, że wtedy 
jakiś niewidzisloy a groźny duch, jakiś zbaw- 
czy tyran ujmuje berło rządów i że ci, którzy 
zniewalają ludzi do pewnych czynów, są tylko 
roznosicielami i wykonawcami jego rozkazów. 
Jak każdy tyran, tak i ten, jest okrotnym, 
mściwym, podziwianyw, czczonym, uzuanym za 
sprawiedłiwego nawet wtedy, kiedy spełnia 
gwałt i za rozumnego nawet wtedy, kiedy dog- 
matyzuje brednie. Bo kto włada, jest zawsze 
mądrym, niemądrym może być ten, kto ulega. 


Rząd biurokratyczny miał dużo niepowo- 
dzeń, ale spotkało go jedno szczęście, które go 
dotąd ratuje od klęski, mianowicie uderzyli na 
niego wrogowie, którzy równocześnie walczą 
między sobą i na te zapasy wyczerpują znaczną 
częńć swych sił. Zwolennicy tego dwufrontowe- 
go boju usprawiedliwiają go tem, że ataki na 
burżuszyę godzą pośrednio w szczyt piramidy, 
której ma stanowić podstawę, że w ogniu rewo- 
lucyi twarde serca fabrykantów najłatwiej mię- 
kną i poddają się uderzeniom zmów robotni- 
czych oraz, 
cele ekonomiczne, a oddala polityczne. Rozumo- 
wanie to pozorami słuszności zasłania dwa fakty: 
naprzód, że burżuazya nie zawsze jest podstawą 
piramidy biurokratycznej i powtóre, że zarobko- 
we zwycięstwa robotników, odniesione podczas 
rewolucyi, nie znajdują warunków trwałości po 
za jej kresem i ustępują później miejsca stosun- 
kom, wytworzonym przez normalny rozwój eko- 
nomiezny. Teror jednakże, który w czasie swe- 
go samowładezego panowania wyznacza kierunki 
czynom, i daje formy myślow, nietylko nie u- 
zvaje owych faktów, ale wygradza swój grunt 
możliwie ostrym fanstyzmem. Wykopał on wiel- 
ki dół, niby wspólny grób, do którego wrzuca 
bez odróżnień wszystkie Żywioły społeczne z poza 
proletaryatu, objęte wspólnem mianem burżuazyi, 
niegodne według niego najpobłażliwszej wyrozu- 
miałości, miezdatne do żadnej dodatniej roli, nie 
potrzebne ani w obecnej walce, ani w przyszłem 
gospodarstwie społecznem. Mianem „burżujów* 
zostali opiętnowani i usuńięci z szeregu bojowni- 
ków swobody zarówno ssaki „nadwartości*, jak 
radykalni liberałowie, a nawet umiarkowani s0- 
cyaliści. Wyraz ten był tak skwapliwie ciskany 
na wszystkie strony i wzajemnie odrzncany,. że 
ostatecznie nie wiadomo, kto posiada nieząprze- 


że głód przybliża proletaryatowi | 


czone prawo nazwać się znpełnie „czystym*. 
W każdym razie wydystylowana esencya nie 
stanowi więcej, niż !/,, społeczeństwa. Ten uła- 
mek miał sam dokonać przewrotu polityczno- 
społecznego w naszym kraju bez udziału „bur- 
żuazyi*, a nawet wbrew jej oporowi, Czy ou go 
dokonać może? 


Mamy obecnie na widowni oztery socyalizmy, 
które wzajemnie zatopiły w siebie swoje włócz- 
nie, a więc cztery wrogie gatunki rewolucyjno- 
ści. Zdawałoby się więc, że uie można o nich 
mówić łącznie; —W*rzeczywistości jednak wiąże 
je wspólny mianownik, bo o ile one różnią się 
swojemi zaletami, o tyle są podobne w wadach. 
Jak slusznie zauważył Sombart, socyalizm, po- 
mimo swych haseł i dążeń międzynarodowych, 
posiada wązędzie cechy miejscowe, zależnie od 
stopnia kultury narodu, jego istoty i układu sto- 
sunków ekonomicznych. We Francyi np. jest wy- 
buchowo rewolucyjnym, w Niemezech—parlamen- 
tarnym, w Avglii zawodowo-związkowym tak da- 
lece, że tam partya robotnicza nie występuje 
w Izbie jako cialo. odrębne. Otóż, skutkiem wa- 
runków, wtłaczających wszelkie nurty wolnej 
myśli w łożyska podziemne, nie wytworzył się 
u nas oryginalny typ Far dopasowany do 
charakteru, przeszłości | obecnego życia narodu. 
Natomiast bardzo bujnie rozwinęły się zaszcze- 
pione na pniu polskim płonki niemieckie, które 
sprowadzilśmy sobie wraz z całą masą innych 
produktów duchowych od naszych mistrzów. So- 
oyalizm niemiecki, przynajmniej w swej głównej 
postaci, odznacza się bezwzględnością, sekciar- 
stwem, aroganoyą, zniesławieniem i potępianiem 
wszystkich innych stronnietw, a przedewszystkiem 
spotwarzaniem i zohydzeniem: <burżuazy». Jest 
to jakiś jehowityzm społeczny, okrutny i nieto- 
lerancyjny, który i u nas uabrał znaczenia kultu. 
Bezwątpienia P. P. S., zwłaszcza w swej poprzed- 
niej fazie, zaczęła ustalać typ swoisty, rodzimy, 
ale w ostatniej przemianie wzmocniła w swych 
barwach ten kolor, który ją upodobnił do grup: 
międzynarodowych z nią spółzawodniczących, 
a zatarła ten, który ją od nich wyróżniał. 

Ortodoksya socyalizmu niemieckiego ma u 
nas wyznawców zawziętszych, niż u siebie w do- 
mu. Wyśmianoby tu jej kapłana, Kautskego, 
gdyby pod tutejszym sdresem nap sal: «Marksizm 
jest metodą, wyłączającą wszelki szablon. Demo- 
kraci społeczni coraz bardziej uwzględniać mu- 
szą właściwości narodowe nietylko w dziedzinie 
czynu, ale też w dziedzinie myśli i eorąz bar- 
dziej zmuszeni są w każdym kraju stwarzać s0- 
bie literaturę narodową». Gdyby dziś Max — 
jak przed 60 laty—kazał socyalistom „popierać 
w Polsce partyę, która rewolucyę srgrarną czy- 
ni warutkiem wyzwolenia narodowego", uznano- 
by, że przez niego bredzi nwiąd starczy. Tem 
mniej naturalnie słuchauoby przestróg © Bern- 
steina, który strojowi kapitalistycznemu wróży 
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długie lata życia, radzi nje lekceważyć sił bur- 
żuazyi i mie grzeszyć pochlebnem aworactwem 
wobec ludu, natomiast zaleca pogodzić się z ko- 
nieczuością, że <rnch robotniczy nieprędko jesz- 
cze będzie mógł się wyrzec podstawowych myśli 
liberalizmu». „Nagle wywieszenie znaku socya- 
listycznego— powiada Menger—może równie chy- 
bić celu, jak wydanie prawa, że wszyscy oby- 
watele państwa od pewnej daty mają stać się 
enotliwymi i mądrymi“. My nie mogliśmy ani 
na to się zgodzić, ani tak dlugo czekać i osą- 
dziliómy, że już dla naszego socyalizmu nadeszła 
pora, w której on może „przeciąć pępowinę, łą- 
czącą go z hurżuazyą*. I to był najgrubszy do- 
ktryneryzm i największa omyłka. 

Przedewszystkiem nasza klasa robotnicza, 
zaledwie laźnie i tylko do konspiracyjnych ce- 
lów zorganizowana, posiada jeszcze zbyt mało 
uagromadzonych sił własnych, ażeby mogła gar- 
dzić sojuszami i występować do walki samo- 
dzielnie. Powtóre, nasza <burżaazya> nie jest 
wcale podobna do europejskiej. Nie należy za- 
pominać, że jako warstwa jedynego dziś na zie- 
mi wielkiego narodu kulturalnego w niewoli, no- 
si ona w sobie niezgaszone zarzewie buntu, że 
w niej żyją jego tradycye historyczne, że ona 
dotąd walczy o zasadnicze prawa człowieka i 
narodu. Po r. 1848, kiedy proletaryat robotniczy 
wypowiedział wojnę kapitalizmowi, burżuazya 
całego świata nie straciła nic ze swych dostat 
ków i przywilejów, zmieniła tylko datę swego 
szczęścia, tymozasem Polska zakończyła już wte- 
dy pół wieku męczeństwa i EN drugą je- 
go pułowę i aż do tej chwili stoi w rzędzie pa- 
ryasów politycznych. Aż do tej chw.li nieprzer- 
wanie walczyła, cierpiała, ponosiła wszelkie 0- 
fiary, dziesiątkami tysięcy ginęła w więzieniach 
i na wygnaniu, a wytrzymała tyle katuszy, że 
wicher jej jęka móglby ziemię opasać. Nie jest 
to więc ubezpieczona w swych prawach i bez- 
prawiach burżuazya niemiecka lub francuska, o 
której myślał Marx i inni jej pogromcy, ale ta 
dawna i niezmordowana bojownica, którą tenże 
Marx, Engels, Lafargue i Liessuer uczcili zbioro- 
wem uznaniem, 

Czy ją należało znieważać i od walki usu- 
wać? Stawiając to pytanie, nie myślę bynajmniej 
sentymentalizmem łatać rozbratu, jaki dokonał 
się 1 dokonać mię musiał między klasami posia- 
dającemi a wydziedziczonemi; nie chciałbym 
również ani zgrzeszyć nawet pozorem lekcewa- 
żenia procesu, nazwanego przez L. Steina naj: 
większym w dziejach, ani zmniejszyć zasługi 
tych, którzy są jego obrońcami, Ale właśnie 
w poczuciu i uznaniu doniosłuści tego tytamzmu, 
radbym go widzieć otoczonego siłami sprzymie- 
rzonermi, bez których on może nigdzie, a w każ” 
dym razie n bas, obejść się nie może. Bez udzia- 
ìn t. z. <burżuazyi> liberalno radykalnej, żadne 
podstawowe zagadnienie naszego bytu 1 organi- 
zacyi społecznej dziś jeszcze nie da się rożwią- 
zać w sposób pożądany, chociażby socyalizm sam 
podejmował wszystkie brzemiona z najwyżazym 
wysiłkiem i bohaterstwem. Na nieszczęście, ta 
burżuazya mie zrozumiała i mie odegrała swej 
roli. Poza związkiem postępowo-demokratycz- 
nym, który zresztą zwerbował ją tylko częścio- 
wo, nie zrobiła ona żadnego poważniejszego i 
energiczniejszego ruchu w tym kierunku. Zamiast 
wystąpić do walki o wolność z własnym sztan- 
darem, pozwoliła się zafukać i spędzić z pola, 
poprzestając tylko na czułych westchnieniach, 
życzliwych szeptach, niezbyt ryzykownych slo- 
wach i oklaskach. Popełniono więc z dwu stron 
dwa błędy, które bodajby najbhższa przyszłość 
nie musiała zapisać między swemi ciężkiemi 
stratami. 


Na kolejach. 


I. Nadwiślańskiej, Oregdaj przywró- 
cono prawidłowy rach pociągów roboczych i to- 
warowych na dystansach od Mławy do Iwan- 
grodu, od Lublina do Kowla i od Iwangrodu do 
Radomia, ponieważ wszystka służba parowozowa 
powrósiła już do pracy, Na dystansie Iwan- 
gród Lublin pociągi nie kursują do czasu napra- 
wy uszkodzonego mostu na Bystrzycy pod Lu- 
blinem. Naprawa mostu ma być tylko tymcza- 
sowa 1 pociegi w tem miejscu będą przechodziły 
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powoli; na wiosnę będzie dokonana 
gruntowna. 

Na dystansie pomiędzy Radomiem a Dąbro- 
wą ouegdaj ruchu pociągów przywrócić się nie 
udało z powodu uszkodzenia tam niektórych mo- 
stów, a także gzęstego psucia telegrafa kolejo- 
wego. 

Z powodu zawieszenia ruchu na głównej li- 
nii na stacyi Praga zgromadziły się 653 miewy- 
ładowane wagony, a na stacyi Warszawa 280, 
na liniach zaś zgromadziło się do 1,800 wa- 
gonów. 

W dniu 3 stycznia o godz. 4 w nocy po- 
ciag pocztowy nr. 5, idący z Granicy przez Iwan- 
gród do Warszawy, wyszedłszy z przystanka 
Szydłowiec, na wiorście 76, uległ katastrofie. 

W miejsca tem udało się przedtem niezna- 
nym przestępcom wysadzić most ur. 48 w po- 
wietrze dynamitem. 

Pociąg, całym pędem mknąc ze spadku, 
wpadł przez wyrwą mostową, spowodowaną wy- 
buchem, do rzeczki całym swoim przodem. Mia- 
nowicie parowóz z tendrem i brankardcm zwa- 
lły się w przepaść i roztrzaskały na drobne ka- 
wałki. Można sobie wyobrarić huk okropny, spo- 
wodowany katastrofą, zamieszanie, sprawione 
nią w nocy wśród śpiących przeważnie pasaże- 
rów, trzask łamanych dwóch wagonów, idących 
za brankardem i aszkolwiek silnie potłaczonych, 
pozostałych na plancie, jęki i krzyk rannych. 

Palacz parowozowy zginął na miejscu śmier- 
cią okropną. Maszynista i jego pomocnik ulegli 
ciężkim poranieniom, konduktor i palacz wago- 
nowy są lżej ranni. 

Z pasażerów czterech odniosło ciężkie oka- 
leczenia cielesne, a w tej liczbie żołnierz re- 
zerwista. 

Tor i most tak silnie eą zepsute, że komo- 
nikacya pomiędzy stacyami Szydłowcem a Ja- 
strzębiem musiała uledz zupełnej przerwie do 
czasu gruntownej naprawy mostu i plantu. 

Nowy środowej uzbrojona gromada nieznanych 
ludzi również napadła na odnodze dąbrow- 
skiej pod Skarżyskiem na most nr. 70 va 103 
wiorście, który chciała także wysadzić w po- 
wietrze. 

Ale na moście byli stróże, którzy wszezęli 
alarm i wołali o pomoc; napastnicy więc zbiegli 
a most ocalał. 

Wobec tych napadów zbrojnych i wysadza- 
nia mostów dynamitem, ruch pociągów od Skar- 
żyska do Ostrowca uznano za możliwy tylko we 
dnie od godz. 8 ej rano do 5 ej popoł Na tym 
dystansie więc będą jedynie w racha pociągi: 
ur. 4ty i 5-ty. Naczelnik ruchu zarządził, 
ażeby na odnodze dąbrowskiej pociąg or. 12 do- 
chodził tylko do Iwangrodu, skąd ma powracać 
pociąg nr. 11. 

Na wiorście 13 odnogi dąbrowskiej pod 
Kielcami, gdzie most także wysadzono w po- 
wietrze, zbudowano już klatkę z podkładów, ale 
uznano za niemożliwe przepuszczanie całych po- 
ciągów, a jeno dozwolono na niezmiernie powol- 
ne przepychanie wagonów bez parowozów. Na 
drugim torze wykończone jest układanie przęsła 
i będą ułożone bale, ale silny mróz utradnia te 
roboty. Lubo osłonę mostów wzmocniono, jest 
ona nader utrudniona. 

Na 42ej wiorócie pod Jedlnią, gdzie pociąg 
nr. 3 tak szczęśliwie nocy środowej uniknął ta- 
kże groźnej katastrofy z powodu podminowania 
mostn, od którego zawrócono pociąg do Iwan- 
grodn—oficer artyleryi, wysłany pociągiem służ- 
bowym, wyjął pocisx podłożony, wagi około 40 
fantów, który nie wybuchnął. Telegraf znisz- 
czony pomiędzy Jedlnią a fwangrodem napra- 
wiono. . 
Na odncdze kolei nadwiślańzkich, Koluszki- 
Skarżysko pociągi nie kursują. 


ll. Wiedeńskiej. Na stacyi Ząbkowice, 
we wtorek ubiegły, po przybyciu pociągu M 163 
służba kondoktorska oznajmiła, że na wiorście 
2694 o godz 11 m. 40 wieczorem, podczas bie- 
gu pociagu nastąpił na torze wybuch dynamito- 
wy, wskutek czego dwie szyny uległy zepsucia 
na łączniku. 

Jeduocześnie dano 8 strzałów rewolwerowych, 
do parowozu wycelowanych, w którym rozbito 
szyby w oknach i latarniach. 

Mimo to pociąg przeszedł i przybył pomyśl- 
nie do celu bez zatrzymania. 

Naczelnik 3 go dystansn zarządził niezwłocz- 


reperacya 


mie naprawę li 
chu. 

IL. Fabryczno-łódzkiej. Pociągi 
drogi warszawsko-wiedeńskiej na stacyę Kolna- 
ki przybywają z dużem opóźnieniem, z powodu 
zepsucia torów pomiędzy Warszawą a Pruszko- 
wem. 

„ Wezoraj pociąg Ne 31 bezpośredniej komu- 
nikacyi Warszawa Łódź przybył do Łodzi z opó- 
nieniem jednogodzinnem. 

D» poludnia na stacyę Łódź fabryezua przy- 
prowadzono 6 wagonów węgla. 

IV. Na Kaliskiej rach pociągów pra- 
widłowy. $ 


i uszkodzonej bez przerwy w ru- 


* 

Przez całą no” dzisiejszą ma stacyę Łódź» 
fabryczna dostawiono 22 wagony różnych towa- 
rów. Wogóle w ciągu ostatnich 3 dm przypro- 
wadzono 72 wagony. Od 10 dni między towara- 
mi niemx ani jednej cysterny nafiy. Węgiel przy- 
bywa w bardzo małych ilościach i to zagraniczay. 


KALENDARZYK TERNINOWY. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Włastybora. Ju- 
tro Bojomira. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulic Piotrkowska 
nr. 16. Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wio- 
czorem. TA 

TEATR VICTORIA. Dziś po conach xniżónych 
„Klub kawalerów,” komedya Michała Bałackiego.. jed 
Czątek o godz. 8 wieczorem. 

— W niedzielę „Eros i Psyche,“ powieść see- 
niczna w 6 obrazach E. Żuławskiego. Początek o godz. 
8 wieczorem. 

TEATR WIELKI W niedzielę „Powrót po- 
sła,” komedya J. U. Niemcewicza. Początek o godzinie 
3 i pół po południu. 

POSIEDZENIA. Jutro posiedzenie Sokcyi biblio- 
tek i czytelni ludowych Macierzy Szkolnej w łokalu 
Lutni (Piotrkowska 108) o godz. 11 rano. 

— W niedzielę kwartalne posiedzenie ezela- 
dników szewekich (Poladniowa nr. 6), o godzinie 2 po 


KRONIKA, 


Wystawa obrazów Stanisława Masłowskiego 
otwarta w lokalu Stalej Wystawy łódzkiej, ul. 
Piotrkowska nr 16, 

3% Objaśnień będą udzielali w ciągu dwóch dni świątecz- 
nych artyści pp. Proskura 1 Pruszyński. 

Stan wojenny. Dopiero w œ 241A cZbioru 
praw i rozporządzeń» z dnia 29 grudnia ogło- 
szono rozporządzenie 0 zaprowadzeniu stanu 
wojennego w Królestwie Polsziem. Z uwagi na 
zawarte tam motywy rządowe przytaczamy owo 
rozporządzenie w całości: „Zarządzający mini- 
sterynm spraw wewnętrznych dnia 25 grudnia 
1905 r. zawiadomił, celem ogłoszenia, senat rzą- 
dząsy, że genorał-znbornator warszawski doniósł 
telegraficznie dnia 21 grudnia 1905 r., iż wobec 
zaostrzania się rachn rewolucyjnego, otrzymania 
ze wszystkich guberoii kraju nadwiślańskiego 
wiadomości, iż lad wiejski odmawia. posjuszeń - 
stwa prawej wladzy i płacenia podatków, a 
również wskutek dążenia, które cały kraj ogar- 
nęło, aby wyrugować język państwowy ze wazy- 
stkich szkól, urzędów gminnych i sądów, a na- 
wet niektórych instytucyi rządowych, dnia 21 
grudnia (ua mocy Imiennego Ukazu Najwyżsio- 
go do senatu rządzącego z d. 12 gradnia 1905 
r.), niezależnie od będących już w stanie wo- 
jennym (ua mocy rozkazu Najwyższego z d. 17 
grudnia) czterech powiatów gub. suwalskiej, o- 
głosił ou wszystkie dziesięć gubernii kraju nad- 
wiślańskiego za będące w stanie wojennym*, 
„Stowarzyszenia. Rada ministrów opracowała 
już zesady projektu prawa o stowarzyszeniach. 
Związki zawodowe będzie wolno tworzyć po za- 
wiadomicniu władzy miejscowej o celu ich i po- 
danin nazwisk założycieli. Związki polityczne, 
zmierzające do zmiany ustroju państwa, będą za- 
kazane. Urzędnikom wolno zawiązywać tylko sto- 
worzyszenia ekonomiczne. Nadto, według projektu, 
ministrowi spraw wewnętrznych będzie służyło 
prawo zawieszania czynności stowarzyszeń, 0 roZ- 
wiązaniu zaś ich ma prawo decydować senat. 

Sprawy szkolne. Wezoraj popołudniu, w ma- 
gistracie łódzkim, odbyło się posiedzenie obywa- 
teli, należących do Towarzystwa szkolnego, w ce- 
lu rozważenia kilku spraw, dotyczących szkol- 
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nictwa, a -objętych porządkiem dziennym, jaki 
podaliśmy w numerze wczorajszym „Rozwoju“. j 
Zgromadziło się przeszło 60 osób. Zastana- 
wiano sig nad sprawą powiększenia etatu nau- 
czycielom -szkół miejskich, nad reorganizacyą 
szkoły Aleksandryjskiej. Rozważano przedstawio- | 
ny do zatwierdzenia budżet cuzolny na rok | 
1906 i t. d. | 
'Przedewszystkiem | 
nanczycieli, 
łuszczających ciężkie ich położenie materyaluo, | 
proszą 0 podwyższenie im pobieranego wyna- 
grodzenia. Nad sprawą tą wywiązała się oży- 
wiona dyskusys. P. Dobranieki, opierając się 
na kwestyi czysto zassdniczej, dowodził, żs zgrc- 
madzeni nie są kompetentni, aby powziąć na ra- | 
zio uchwałę w tym przedmiocie. Należy, zdaniem | 
p. Dobranickiego, obznajmić się dokładnie z tą 
sprawą, gdyż unormowanie podwyższenia peusy) | 
| 
ri 


odczytano szereg podań 
którzy na podstawie motywów wy- 


nauczycielem nie przedstawia zbyt łatwigo za- 
danis. Zanim załatwiona zostanie ta sprawa, 
należy przedewszystkiem przekonać się o zdol 
nościach Po czych 1 cenzusie naukowym 
oraz o latach służby nauczyciela. 

Na podstawie tylko w tym kiernnkn zgro- 
madzonego materyału można będzie, po głębszem 
rozważemiu, powziąć jakąkolwiek decyzyę. 

Ważuą jest również sprawa, wedłag twier- 
dzenia p. Dobranickiego, zaprojektowanego prze- 
kształcenia jstniejącej szkoły Aleksandryjskiej. 
Zdaniem p. D, rozpatrzenie 1 udecydowanie tej 
kwestyj w jaki sposób przekształcić szkołę, po- 
winno odbyć się przy udziale zaproszonych spe- | 
cyalistów. Najwłaściwszą byłoby rzeczą powołać | 
specyaloą komisyę, któraby zajęła się rozważe- 
niem tej sprawy. i 

Zabierając w dalszym ciągu głos, p. Dobra- 
nicki nadmienił, że większa część rodziców, po- 
sylających swe dzieci do szkół początkowych miej- 
skieb, wyraziła życzenie, aby językiem wykłado- 
wym był polski. Należy uwzględmć słuszne żą- 
danie rodziców. Mówiąc to, p. Dobranicki zwró- 
cil ię do zgromadzonych, odwołując się do uczać 
obywatelskich, odczuwających dobrze potrzeby 
awego społeczeństwa, z prośbą, aby podtrzymali | 
ten wniosek, czyniący zadość wymaganiom ro- 
dziców. 

Wywiązała się ożywiona dyskusya, podczas 
której zabierali głos pp.: dr. Watten, K. Arku- 
szewski, Heiman i inni. Mówcy, zgadzając sią 
na jedno, dowodzili, że tylko szkoły z wykłado- 
wym językiem ojczystym mogą wychować dzieci 
na dobrych obywateli kraju. 

Dlagotrwałe obrady dały wynik następu- 
jące: 

Zebrani postanawiają: 

1) Zatwierdzić ułożony na rok 1966 budżet 
Bzkoluy, z warunkiem, iż na zasadzie Najwyższe- 
go Manifestu z dnia 30 października 1905 roku 
językiem wykładowym w szkołach początkowych 
miejskich będzie język ojczysty, zgodnie x po- 
trzebami i wymaganiami ludności miejscowej, 

2) Wybrać cadę szkolną, z 12-ta członków 
i 3-ch kandydatów złożoną, której zadaniem bę- 
dzie załatwianie wszelkich spraw, dotyczących 
szkół początkowych miejskich. Rada ta nie pó. 
Źniej niż do 1 go kwietnia r. b. obowiązana jest 
przedstawić rezuliaty swej pracy w postaci wnio- 
sków Towarzystwu sekelnemu do zatwierdzenia. 

3) Wydać nauesycię, i mamczycielkom 
szkół początkowych miegłóh jednorazowe za- 
pomogi, mianowicie: mającym rodziny i żonatym 
po rb. 100; uiezamężnym 1 nieżonatym po rb. | 
75. Zspomogi te wypłacone być-mają nie póź- 
niej niż Í czerwca r. b. 

Dla pokrycie tego wydatku podniesiona zo- 
staje obowiązkowa składka szkolna o 5 proc. 

Do rzeczonej komisyi za pomocą głosowa- 
nia tajnego wybrani zostali pp. Kazimierz Arku- | 
szewski, Bernard Dobranieki, inżynier Leon Gole, | 
Frauciszek Hirszberg, Wilbelm Hordnezka, dr. 
Maurycy Likiernik, Jarosław Pełka, Jan Barzy- 
cki, Franciszek Schimmel, Jolian Triebe, dr. Igna- 
cy Watten, inż. Józef Witkowski; na kandy- 
datów pp. Cyrkler, dr. Józef Konie i Schwei- 
kert. 

Związek kobiet polskich «Kuryer Warszaw- 
ski» donosi, że w Petersburgu utworzył się zwią- 
zek kobiet polskich, w celu rozpowszechniamia 
wykształcenia początkowego w masach kobiet 
polskich. 


„Łutnia” petersburska. <Kuryer Warszawski» 
dowiaduje się, że atowarzyszenie polskie cLu- ' 


tnia» istniejące w Petersburgu, rozszerza swą 
działalność, reformnjąc się na <Ognisko polskie», 

Z poczty. Ponieważ wiela korespondentów 
żąda otdenia od nowego roku 1906 sr. st. skrzy- 
nek pocztowych, dla otrzymywania za ich po- 
Średnictwem korespondencyi prostej i poleconej, 
naczelnik poczty łódzkiej prósi abonamentów 
rzeczonych skrzynek, sby, jeżeli zechcą pro- 
longowić abonamenturą na r. 1906, przesłali do 


i d. 14 stycznia r. b. zawiadomienie o tem do ja- 


go kancelaryi, z dołączeniem ustanowionej opła- 
ty rub. 5 zu skrzynkę, albo w przeciwnym wy- 
padku zwrócili klucze od skrzynek. Tenże na- 
czelnik wzywa koresponuentów u wniesienie 0- 
piaty za skrócone adresy depesz. 

Z Banku państwa. Obawy o pewność i bez- 
pieczeńsiwo lokowanych w kasie oszczędnościo- 
wej przy łódzkim oddziale banku państwa swo- 
ich oszczędności zmkły już wśród ludności miej- 
scowej. Dowodem tego wnoszone od kilku dni 
mniejsze lub większe sumy do depozytu wzmian- 
kowanej kasy osźczędnościowej. Jak stwierdza- 
ja fakty, wpłacane codziennie wkłady dosięgają 

15,000 rb., gdy tymczasem podczas ogólnego 
popłochu wycofywano codziennie do 60,000 rb. 


Echa zawieszenia wypłat. Donosiliśmy w 
awoim czasie, że kantor bankierski J. Rabino- 
wicza, zawiesił wypłaty, skutkiem czego ludność 
żydowska, przeważnie procederzyści i rzemie- 
ślnicy, pozbawieni zostali va razie wycofania 
swoich skromnych wkładów, gromadzonych dro- 
gą oszeządności. Otóż wozoraj przybyli do Ło- 
dzi przedstawiciele firmy J. Rabinowicza, w celu 
zwrota wkładów do wysokości 200 rb. w okre- 
ślonym terminie. 

Co się tyczy złożonych we wzmiankowanym 
domu bankierskim rewersów, weksli, listów fra- 
chtowych do zainkasowania, to te wydane 20- 
stały niezwłocznie właścicielom ich. Zdepono- 
wane sumy więtsze, według zapewnień przed- 
stawicieli firmy Rabinowicz, zostaną uregulowa- 
ne przy pomocy bypoteki lub ubezpieczeń. 

Cheinkę tradycyjną urządza dla, dzieci to- 
warzystwo <Lutnia> w niedzielę, dnia 14 b. m. 
we własnym lokalu. Początek 0 g. 3 po poł. 


Zawieszenie wydawnictwa. Wczoraj z roz- 
porząuzenia gonerat-gubernatora warszawskiego 
skonfiskowany wszystkie egzemplarze dziennika 
warszawskiego «Czytelnia dla wszystkich» oraz 
zawieszono wydawnictwo. 


Loterya. Wezoraj w 10 ym dniu ciągnie- 
nia V.ej klasy 185-ej loteryi klasycznej padły 
następujące ważniejsze wygrane: 

75000 rb. nr. 8321. 

4000 rb. nr. 3901. 


1000 rb. nr. 2911, 6248, 10354, 14071, 
17554. 
400 rb. nr. 622, 997, 6482, 7144, 7956, 


9161 9909, 15164 20520 

200 rb. nr. 4119, 6288, 7449, 12411, 13436, 
14744 17575, 18119, 19540, 20576. 

100 rb. nr. 879, 2033 3602, 4581, 5164, 
5620. 8464, 9135 15709 17497, 18985, 19400, 
20024 20729, 22229, 23342. 

Służba wojskowa. Podług opracowanego w mi- 
nisterynm wojny projektu, czynna służba wojsko- 
wa zamiast lat czterech będzie trwała lat trzy 
w piechocie i artyleryi pieszej. W artyleryi kon- 
nej mają być po dawnemu utrzymane cztory la- 
ta. Co do jazdy nie powzięto jeszcze decyzji. 
Rezerwa będzie podzielona na dwa rodzaje: mlo- 
dych i starych żołnierzy. Na wojnę będzie po- 
woływany pierwszy rodzaj, drugi zaś będzie peł- 
nil służbą w kraju. 2 

Nowa księgarnia. P. Stanisław Miszewóki 
otworzył przy ul. Piotrkowskiej w domu pod 
Me 81 księgarnię, skład nut i kantor prenumera- 
ty pism peryodycznych. P. Miszewski był dłu- 
goletnim pracownikiem w wielu najpoważniej- 
szych firmach księgarskich. 

Kursa ana fabetów. Towarzystwo oświaty. 
dla dorosłych ogłusza, że zapisy na kursy anal- 
fabetów, począwszy od dnia 8-go stycznia będą 
przyjmowane w szkołach przy ulicy Średniej 
M 46 i Andrzeja JE 11, od godz. 7 wieczorem. 

Osobiste. Wczoraj wieczorem w kościeló 
Najświętszej Panny Maryi Łaskawej w Warsza- 
wie odbyły się zaślubiny znanego publicysty dr. 
Władysława Rabskiego z panną Znzanną Kraus- 
harówvą, córką mecebasa i historyka. 


Zebrania cechowe. Jutro o godz. 3 po poład- 


nin w mieszkaniu starszego majstra zgromadzenia 
młynarzów p. Asta, przy ulicy Lipowej NM 35 
odbędzie się posiedzenie. 

— We wtorek o godz. 3 po poludniu w lo- 
kalu „Liry* przy ulicy Nawrot X. 38 odbędzie 
się zebranie majstrów krawieckich. 

— We wtorek o godz. 5 po południu w lọ- 
kala Millera przy ulicy Mikołajewskiej N 40 od- 
hędzie się posiedzenie zgromadzenia majstrów rzeź- 
nickich. 


Z gospód czeladniczych, W dniu 7 b. m., 
w gospuazie czeiaimków szewekich, przy ulicy 
Południowej nr. 6 odbędzie się o godzinie 2 po 
poładnin posiedzenie kwartalne. 


Y Z fabryki Poznańskiego. Wczoraj rano w fa- 
bryce tej robotnicy przystąpili do pracy, lecz 
koło połndnia, dowiedziawszy się, że zarząd fa- 
bryki postanowił wypłacić za ubiegły tydzień 
tylko za 2 dni, a nie za 4 przestrejkowane, ro- 
boty wstrzymano. Pertraktacye w tej sprawie 
trwały do godz. 11 dnia dzisiejszego. 

Zarząd fabryki zgodził się wypłacić za 3 dni, 
na co robotnicy przystali i od południa przystą- 
pili do pracy. 

Dowozy paszy na targi w dniu dzisiejszym 
były dość duże, pracono za centnar siana 1 rb — 
1 rb. 5 kop., za słomę 1 rb. 

Z sądu. Dnia 13 sierpnia r. z. 33 letni To- 
masz Franczak zabił w Radogoszczu brata swe- 
go Władysława, podejrzewając go o romans 
4 żoną. 

W środę II wydział karny rozpatrywał po- 
wyższą sprawę i jak stwierdzono, Tomasz Fran- 
czak w chwili bratobójczego czynu był pijany. 

Sędziowie po dłuższej naradzie skazali go 
na pozbawienie wszystkich praw i 5 lat rot 
aresztanckich. 

1 kolei elektrycznej. Z powodu niemożności 
oczyszczenia torów kolei na szosie Rokicińskiej 
przez cały dzień wozorajszy wagony dochodziły 
tylko do Wodnego Rynku. 

Podrożenie mięsa. Niewiadomo z jakich po- 
wodów rześwicy todzcy podnieśli cenę mięsa wo- 
łowego o 1 kop. na fancie. 

Studnie miejskie. Z ogólnej liczby 18 studni 
miejskich magistrat łódzki nznał za konieczne 
zakwalifikować 7 do gruntownej przeróbki. Ro- 
boty rozpoczną się ż wiosną r. b. 

Lód. W ostatnich dniach nadchodzą z oko- 
lie coraz większe transporty lodu, przeznaczone- 
go dla browarów, zakładów resteuracyjnych 
it. p. Zauważono, że lód ten w wiein wypad 
kach bywa zanieczyszezany, co jesk niepożąda- 
nem że względów bygienicznych. Każdy odbior- 
ca lodu powinien baczyć pilnie, ażeby przywo- 
żony lód odznaczał się czystością i taki tylko 
stosował, zwłaszcza w zakładach restauracyjnych 
i jadłodajniach. 

Z Piotrkowa. W ur. 53B „Zbioru ustaw 
i rozporządzeń" ogłoszono zmianę art, 77 ueta- 
wy Towarzystwa kredytowego m. Piotrkowa, a 
w nr. 54B ustawę nowego Towarzystwa akoyj- 
nego papierni we wsi Mijaczewie, w powiecie 
będzińskim. 


Ogólne osłabienia. W m ubiegłych tr 
dni następujące osoby uległy Pien osi : AL 
Milsza nr. 6 Maryanna Płachcińska, lat 32; na ul. Kon- 
stantynowskiej ur, 2 Michalina Chorążko, lat 40: na ul. 


Wólczańskiej nr. 29 Małgorzata Ćwikła, Jat 42 1 na ul. 
Nawrot nr. 2 kobieta, lat około 50, od której nie do- 
wiedziano się ani nazwiska ani adresu. Wo wszystkich 
tych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej 
pomocy. 

Cięcie szablą. Na ulicy Mikołajewskiej nr. 35 

htold Czarny, tkacz, lat 21, mieszkający ze ulicy 
Fnjfra, został przez sgonn cięty szabią i oduiós? oka- 
leczenie prawej ręki.* Rana została opatrzoną przez le- 
karza Pogotowia, który ranionego pozostawił na miejscn. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Ponieważ policya tutejsza — jak nas 
zawiadamia dyrckcya— nie podpisała afisza ko- 
medyi „Bogasławaki i jego scena“, Wincentego 
Rapackiego, grywanej obecnie przez teatry rzą- 
dowe w Warszawie, więe w niedzielę wieczorem 
zamiast tej komedyi odegraną zostanie w teztrze 
Vietoria po cenach zniżonych powieść scepiczua 
Jerzego Żuławskiego „Eros i Psyche“ zp. Laurą 
Daninówną w roli Payche. 
FRNNNNNLDL2lLL>LDLDmLLmMN 
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14) Ogólną listę pelnomoeników z gubernii, 
okręgu lub miasta, wraz ze wskazaniem przed- 
siębiorstw, z których pełnomocnicy zostali wy- 
brani, ogłasza gubernator lub naczelnik miasta, 
w porządku określonym do wiadomości ogólnej, 
w sposób najlepiej zabezpieczający jawność owej 
listy. 

15) Zjazdy pełnomocników z ramienia ro- 
botników odbywają się pod przewodnictwem prezy- 
denta miasta lub jego zastępcy, gubernialne — 
w miastach gubernialnych, miejskie—w miastach, 
wymienionych w $ 2. O dniu i miejsca dokony- 
wania wyborów na zjazdach ogłaszają zawczasu 
do ogólnej wiadomości, w porządku określonym, 
gubernatorzy lub naczelniey miast, w sposób naj- 
lepiej zabezpieczający jawność tego rodzaju v- 
głoszenia 

16) Sposób ustalenia tożsamości osoby, peł- 
nomocnika pozostawia się przewodniczącym zjaz- 
dów. 

17) Zjazdy pełnomocników robotniczych wy- 
bierają z pośród siebie wyborców za pomocą taj- 
nego balotowania gałkami. Za wybraną uważa 
się ta osoba, która otrzymała więcej niż połowę 
głosów w porządku starszeństwa stopni wybor- 
czych. W razie równości głosów wybór rozatrzy- 
ga się za pomocą losu. Jeśli liczba osób, które 
otrzymały na zjeździe pełnomocników więcej niż 
połowę głosów, nie dosięgnie wymaganej normy 
wyborców, to nazajutrz dokonane są wybory 0- 
stateczne pozostałej liczby wyborców, przyczem 
za wybranych są uważani ci, którzy otrzymają 
stosunkowo największą ilość głosów. 

18) Lista wyborców, wybranych przez zjazd 
pełnomocników robotniczych, ogloszona zostaje 
przez gubernatora lub naczelnika miasta do wia- 
domości ogólnej w sposób, najlepiej zapewniający 
rozgłoszenie tej listy. 

19) Skargi na nieprawidłowości, jakie zaj- 
dą podczas wyborów pełnomocników robotniczych, 
wnoszone są do powiatowych, a nieprawidłowo- 
ści, dopuszczane przy wyborach wyborców, —do 
gubernialnych komisyi do spraw wyborczych i 
rozatrzygane są przez te komisye z zachowaniem 
przepisów, ustanowionych w artyknłach 45 — 47 
ustawy o wyborach do Dumy państwowej. Pod- 
czas rozpatrywania skarg wspomnianych do skła» 
da gubernialnych i powiatowych komisyi do spraw 
wyborczych wchodzi jeden z przedstawicieli nad- 
zoru fabrycznego lab górniczego, mianowany przez 
gubernatora. 

20) Wybrani w gubernii lub w mieście wy- 
borcy od robotników biorą udział w wyborze człon- 
ków Dumy państwowej w składzie właściwego 
gubernialnego lub miejskiego zebrania wybor- 
czego. 

21) Pełnomotnikom i wyborcom od robot- 
ników, w razie poczynienia przez nich odpowied- 
mich starań, zwracane będą ze skarbu koszta po- 
dróży do miasta gubernialnego na zjazdy (art. 
15) i na zebrania wyborcze (art. 20) według nor- 
my pieć kopiejek za wiorstę w obie strony. 

VI. Ulożenie dodatkowych list wyborczych 
osób, które uzyskają prawo udziału w wyborach 
du Dumy państwowej na podstawie działów I= 
IV niniejszego Naszego Ukazu, polecić instytu- 
cyom, wymienionym w artykule 30 ustawy o wy- 
borach do Dumy państwowej, a w miastach z lud- 
ncścią powyżej trzydziestu tysięcy mieszkańców, 
cyrkułowem komisyom wyborczem wybierane przez 
radę miejską lub instytucyę, która ją zastępuje, 
z liczby osób, mających prawo udziału w wybo- 
rach do Dumy. 

VIIL Dodatkowe listy wyborcze ułożyć na 
podstawie: 1) posiadanych przez izby skarbowe 
i zarządy ziemskie i miejskie list osób, opłaca- 
jących podatki państwowe oraz podatki ziemskie 
i miejskie od nieruchomości i 2) dostarczanych 
przez biura rządowe, oraz instylucye ziemskie, 
miejskie lub stanowe, a także zarządy kolei że- 
laznych wiadomcści o osobacb, pełniących służbę 
w tych biurach 1 instytucyach oraz na kolejach 
żelaznych. 

VIII Osobom, mającym prawo udziału w wy- 
borach do Dumy państwowej na zasadzie działów 
I-IV niniejszego Naszego Ukazu, jeśli osoby te 
nie są wniesione do list wyborczych na zasadzie 
ustawy o wyborach do Dumy państwowej lub 


wskazanych w dziale 7 list i wiadomości, nadać 
prawo, w razie chęci skorzystania z tego prawa, 
oświadczenia o tem na piśmie instytncyj, ukła- 
dającej dodatkowe listy wyborcze, nie później, 
niż w trzy tygodnie po ogłoszeniu niniejszego 
Ukazu, z przedstawieniem odpowiednich zaświad- 
czeń o prawie udziału w wyborach. 

IX Dodatkowe listy wyborców, zamiast 
ogłaszania w <Wiedomostiach» miejscowych (ust. 
wyb. art. 33), wystawiać dla obejrzenia w lc- 
kalach instytneyi, układających te listy, ze skró- 
ceniem terminu, wskazanego w artykule 33 im 
ustawy o wyborach do Dumy państwowej, do 
trzech tygodni, a terminu, oznaczonego w arty- 
kule 34 ym tejże ustawy, do jednego tygodnia. 

X. Zamiast i w dopełnienie odpowiednich 
artykułów ustawy o wyborach do Damy państwo- 
wej, ustanowić przepisy następujące: 

1. Utworzenie osobnych zjazdów przedwstęp- 
nych w poszczególnych miejscowościach powiatu 
(ust. wyb. art. 14) i osobnych zjazdów wyborców 
miejskich, a także podział podlegających wybo- 
rom wyborców między poszczególnemi osadami 
miejskiemi (ust. wyb. art. 11) włożone zostaje 
na powiatowe komisye do spraw wyborczych. 

2 Wybory na zjazdach powiatowych wła- 
ścicieli ziemskich i wyborców miejskich, do któ- 
rych składu należy według list wyborczych prze- 
szło pięćset osób, dokonywane są za pomocą skła 
dania kartek przy odpowiedniem zastosowaniu 
przepisów, wskazanych w artykułach 4—13, do- 
datku do artykułu 38 i w artykule 43 ustawy 
o wyborach do Dumy państwowej. 

3. Zebranie wyborcze gubernialne lub wiej- 
skie uważane jest za dokonane, jeśli przybędzie 
na nie niemniej niż połowa wybranych w go- 
bernii lub mieście wyborców (ust. wyb., art. 3 15), 
w przeciwnym zaś razie zebranie zwoływane jest 
ponownie po upływie siedmiu dni i uważane jest 
za odbyte niezależnie od liczby przybyłych wy- 
borców. 

XI. Zamiast artykułów 57 — 61 ustawy o 
wyborach do Dumy państwowej ustauowić prze 
pisy następujące: 

1.  Gabernator lub naczelnik miasta, do któ- 
rego to należy, natychmiast po otrzymaniu re- 
zaltatów wyborów, przewyła je do Damy państwo- 
wej, listy zaś osób, wybranych w gabernii lub 
mieście na członków Damy, przedstawia senato- 
wi rządzącemu. 

2. Sprawdzanie praw wybranych członków 
Dumy państwowej należy do samej Damy. Skar- 
gi na nieprawidłowości przy dokonywaniu wybo- 
rów członków Damy wnoszone są przez osoby 
zainteresowane pod adresem Dumy. Skargi te 
podawane być mają w terminie trzydniowym od 
dnia zamknięcia właściwego zebrania wyborcze- 
go gubernatorowi lub naczelnikowi miasta i prze- 
syłane są przez niego do Dumy z objaśnieniami 
prezesów zebrań wyborczych w terminie tygodnic- 
wym od dnia otrzymania skargi. 

3. Postanowienie Dumy państwowej o ska- 
sowaniu wyborów na skutek ich nieprawidłowo- 
ści, uzyskuje moe w tym wypadku, jeśli przy- 
jęte zostało większością dwóch trzecich członków 
Dumy, obecnych na ogólnem jej zebraniu. 

(Dok. nast.). 


Widmo interwencji. 


Strejk pocztowo - telegraficzny oraz 8powo- 
dowany przez niego zastój przemysłowo handlo= 
wy powiększył jeszcze bardziej istniejący zamęt 
wewnętrzny. 0 i, 

Pod wpływem tych okoliczności w społe- 
czestwie krążyć poczęły wersye 0 możliwych 
komplikacyach międzynarodowych, a prasa pe- 
tersburska co dzień prawie przynosi wiadomości 
o takiem lub wem przedstawieniu ciałe dyplo- 
matycznego. W większości wypadków poselstwa 
upominają się o swoich poddanych, którzy w o- 
statnich pogromach ntracili tądź życie, bądź 
majątek. W jednem tylko. niesprawdzonem zre- 
sztą domesieniu „Rusi*, była pogłoska, że po- 
selstwa żądzły gwaranoyi na przyszłość i gro- 
ziły obroną „praw swoich poddanych własnemi 
środkami*. 

Chociaż wiadomość powyższa ma znaczenie 
już o wiele poważniejsze, ponieważ żądanie w po- 
wyższej formie wypowiedziane ma już znamiona 
poważnej noty dyplomatycznej, to jedaak, nawet 
w razie jej prawdziwości, należy wątpić, czy 
żądanie poselstw jest istotnie wykonalne i czy 


może mieć 
praktyczne. 

„Obrona poddanych obeych własnemi środ- 
kami mocarstw*—to brzmi nader tragicznie, lecz 
może dla tego właśnie, że jest zupełnie niewy- 
konalnem, 

Według zasad prawa międzynarodowego, 
państwo a eałem Bwojem terytorynm posiada 
Całą pełnię praw państwowych i ta przez Żaden 
inuy równoległy czynnik zmniejszoną być nie 
może. Skutkiem tego ani zarzad pocztowy, ani 
kolejowy, ani wykonanie wymiaru aprawiedli- 
wości mie może spoczywać w rękach zagraniez- 
nego rządu (o ile rzeczywiście podobne zarzą- 
dzenia mie zostały zaprowadzone skutkiem kon- 
wencyi międzynarodowej). Stąd. wynika, że o- 
brona poddanych obcych na terytorynm rosyj- 
skiem może nastąpić jedynie w drodze albo kon- 
wencyi międzynarodowe) albo interwencyi wo- 
jennej. 

Pierwsza miałaby miejsce wówczas, gdyby 
obce mocarstwo za zgodą Rosyi zostało upraw- 
nionem do pełnienia na terytorynm rosyjskiem 
wewnętrznych funkcyj państwowych, jako to: 
słażby bezpieczeństwa, kolejowej, pocztowej, te- 
legrafi cznej i t. p. Historya zna podobne wy- 
padki. Obecnie np. w Macedonii istnieje żan- 
darmerya międzynarodowa, zorganizowana z woj- 
skowych kilku mocarstw europejskich i zawia- 
dająca służbą bezpieczeństwa publicznego. Oczy- 
wiście, żandarmerys powyższu ma na względzie 
nie tylko poddanych swoich, lecz także podda- 
mych tureckicb i dlatego stanowi «aui generis> 
państwo w państwie. 

Zgodzić sią na podobną organizacyę może 
jedynie państwo, rozpadające się, nie poczawa- 
jące się ani do mocy własnej, ani do godności. 
Do takich państw należy w Europie Turcya, 
a w Azyi dotychczas Chiny. 

Lecz Rosya na podobną ewentualność zgo- 
dzić się nie może i dlatego wykonanie funkeyj 
państwowych przez potęgę obcą na terytorynm 
rosyjskiem należy z góry uważać za wykluczo- 
ne. Stąd wynika, że wszelkie pogłoski o takich 
konwencyach np. z prasakami są co najmniej 
wymyślone. 

Interwencya zbrojna, choć o wiele bardziej 
możliwa, jest również mało prawdopodobna. 
Przemawia za nią ta okoliczność, że państwo 
rosyjskie jes! ogromnie osłabione i z tego wła- 
śnie mogą chcieć skorzystać mocarstwa po- 
stronne. 

Analogicznych faktów było w historyi nio- 
mało, a przedewszystkiem trzeba przypomnieć 
ioterwencyę Rosyi w r. 1798, gdy wojska Im- 
peratorowej wkroczyły do Poleki pod pozarem 
obrony inowierców, oraz wagrożonych swobód 
szlacheckich, W roku 1885 Austrya zagroziła 
interwencyą Balgaryi na wypadek, gdyby książę 
Battenberski zechciał był korzystać ze zwycię- 
stwa swojego pod Ś iwnicą. ż 

Interwencya, jako krok wojenny, niczem się 
nie różni od wojny. A to jest zawsze krokiem 
nieobliczalnym w następstwa. Nie tylko bowiem 
<eventns belli dubius>, jak mówili rzymianie, 
ale nadto każda wojna może wywołać kompli- 
kacye, „których przewidzieć nie było można, 
Najmniejsza bowiem iskra wojenna może wywo- 
łać pożar. Wszak na inierwencyę w Tarcyi za- 
nosi się od bardzo dawna, a do dziś doia nie 
w tym względzie nie zrobiono, albowiem 'istnieje 
obawa, że wszelki ruch na półwyspie Bałkań- 
skim może wywołać groźną wojnę europejską. 
KE Interwencya przeciwko Rosyi może być dwo- 
jakiego rodzaju: albo Niemiec tylko, albo En- 
ropy. 

Iuterwencya Niemiec nie jest wykonalną. 
Albowiem po przejścia przez granicę pierwszego 
żołnierza pruskiego, momentalnie powstałaby koa- 
lieya przeciwko Niemcom. Do koalicyi tej ewen- 
tnalnie należałyby: Francya, Anglia, Anstro- 
Węgry i wszystkie te państwa i państewka, 
którym hegemonia Niemiec w jakikolwiek spo- 
sób zagrażać może. 

Interwevcya Europy jest również niepraw- 
dopodobną, gdyż na zgodę wszystkich państw 
Earopa nigdy się nie zdobędzie. Jako przykład 
przytoczyć można znowu interwencyę przeciwko 
'Purcyi, która od tylu lat jest tylko widmem, 
straszącem dyplomatów i dającem żniwo obfite 
prasie politycznej. 

Ioterwencya przeciwko Rosyi jest więc wi- 
dmem tylko. 
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Uchwaly gninnne. 


Uchwała gminy Chojny. 

Dnia 30 grudnia r. z. odbył się wiec gminny 
we wsi Chojny, pow. łódzkiego. Na wiecu tym, 
po omówienia przez gminiaków wielu spraw l0- 
kalnych, oraz szerszego znaczenia, zapadła na- 
stępująca uchwała: 

Dnia 30 grudnia 1905 roku mieszkańcy gmi- 
ny Chojny, pow. łódzkiego, zebrani w liczbie 
133 osób na 216 mających prawo głosu uchwa- 
lili, eo następuje. 

Pomimo, że mieszkaniec wsi Nowe: Chojny, 
p. Jan Grzybowski, nie jest zamieszczony na 
liśeie kandydatów na gminnego sędziego, wy- 
bieramy go jednogłośnie na wakującą posadę 
gminnego sędziego wobec tego, że mamy do nie- 
go zupełne zanfanie. 

Wyasygnowaniu 3000 rb. na budowę bara- 
ku cholerycznego odmówić ze względu na to, że 
obecnie epidemii niema, 

Na przemianowanie z 3 na 2 rząd drogi, 
prowadzącej do folwarku Fiszera nie zgodzono 
się, W szkołach gminnych nauka powinna od- 
bywać się w języku polskim. Postanowiono pro- 
sié kancelarye parafialne o wydawanie doku- 
mentów tylko po polsku i prowadzenie wszel- 
kiej korespondencyi wyłącznie w języku polskim, 
oraz nchwalono, aby prowadzić odtąd całą biu- 
rowość wewnętrzną, a także korespondencyę ze- 
wnętrzną w języku polskim. 

Zniesiono podatek asekuracyjny od bydła i 
kopi. Zniesiono również podatek na szpital 
w Tworkach, który mie przyjmuje ohorych ze 
wsi bez opłaty. 

Oznaki wójtowskie, sołtysowskie, wszystkie 
napisy na urzędach, domach, drogach mają być 
w języku polskim. 

Dsbwalone poprzednio pieniądze na potrze- 
by wojenne cofoięto. Zaprotestowano przeciwko 
zmiavie nazwy «Królestwo Polskie» na <Prywi- 
alinskij kraj) i zażądano, aby była używana 
tylko nazwa <Królestwo Polskie.> 

Postanowiono policyi i żandarmom bezpłat- 
nie podwód nie dawać; podwody będą tylko da- 
wane dla wojska. 


Gmina protestuje przeciw zarządzeniu ood- 
powiedzialności solidarnej za zburzone kancela- 
rye rządowe i sklepy monopolowe. Znosi poda- 
tek drogowy z tej przyczyny, że drogi nasze są 
w opłakanym stanie. 

Mianowanie pisarza gminnego bezwarunko- 
wo ma być pozostawione władzy gminnej. 

Zaprotestowano przeciwko ogłoszeniu stanu 
wojennego. 

Budową domu dla kancelaryi gminnej od- 
łożono do następnej uchwały gminnej. 


Uchwała gminy Długie. 
Nr. 4. , Dnia 30 grudnia 1905 roku. 
Na zasadzie art. 14 Najwyższego Ukazu 


z dnia 19 lutego 1864 roku o urządzeniu miej- 
skich gmin, Wójt gminy Długie Walenty Olczyk 
wezwał na dzień dzisiejszy zebranie gminne za 
IV kwartał r. b., na które z liczby 260 ludzi, 
mających prawo uczestniczyć w zebraniu, sta- 
wiło się 220 ludzi. 

Zebranie, oprócz potrzeb gminnych na 1906 
rok, uchwaliło również: 

Zaznaczamy z góry, iż nie mamy bynaj- 
mniej zamiaru oderwać się od Państwa rosyj- 
skiego. 

Zebranie gminne, zwracając uwagę, że za- 
warta uchwała w dniu 30 września r. b. za or. 
3 o wprowadzeniu do urzędu gminnego języka 
polskiego nie została wcale wykonaną, dziś 
postanawia, aby od dnia dzisiejszego cała go- 
spodarka gminna była prowadzona stanowczo 
jedynie tylko w języku polskim, jak również 
eala korespondencya gminna, czy to do naczel- 
nika powiatu, czy do gubernii i wogóle wszę- 
dzie powinna być prowadzona wyłącznie w ję- 
zyku polskim, przeto zalecamy zarządowi gmin- 
nemu od Nowego Roku 1906 kontrolę i wszel- 
kiego rodzaju księgi prowadzić w języku pol- 
skim, gdyż pisanina po polsku i po rosyjsku za- 
biera tylko czaa i naraża gminę na niepotrze- 
bne wydatki. 

Aby istniejące dziś napisy na drogowska- 
zach, na słupach soltyskieb, tabliczki na do- 
mach, napisy na kancelaryi:, szkołach, szyldy 
na sklepach, pisane po rosyjsku, od dnia dzi- 
siejszego były zamienione na czysto polskie, na 


| koszt wsi, dla dopilnowania tego wkładamy 0- 
bowiążek na zarząd gminny. 

Ażeby istniejące dziś znaki i pieczątki wój- 
ta, sołtysów, kasyera i nanczycieli zmienić na 
polskie, na koszt gminny. 

Domagamy się stanowczo o nadanie krajo- 
wi naszemu rzeczywistej autonomii z oddzielnym 
sejmem polskim w Warszawie. 

Prosimy 0 niezwłoczne uwolnienie więźniów 
politycznych. 

Domagamy się stanowczo, aby rekruci z na- 
szego kraju nie byli wysyłani na służbę do Ro- 
syi, a służyli w Polsce i żeby służba była dwu- 
letnia ` 

Polecamy zarządowi gminnemu, aby zawia- 
domień, wyroków i innych papierów, przysyła- 
nych z sądów i pisanych w języku rosyjskim, 
nie przyjmował, lecz odsyłał z żądaniem, aby 
je pisano po polsku; to samo odnosi się i do 
taksatora, gdyż przez nas przyjmowane nie 
będą. 

Domagamy się, aby księża i rejenei apo- 
rządzali akty tylko w języku polskim, gdyż 
w przeciwnym razie przez nas przyjmowane nie 
będą, o czem zalecamy zarządowi gminnemu 
podać do wiadomości duchowieństwu. 

Płacy za mieszkanie i opału, oraz innych do- 
datków dla policyi odmawiamy, gdyż istniejąca 
dziś policya nie przynosi nam żadnej korzyści, 
a jest tylko niepotrzebnym ciężarem i szpiegiem 
gminy, również odmawiamy na litografię i do- 
broczynność warszawską dlatego, że żaden mie- 
szkaniee ze szpitala tego bezpłatnie nie ko- 
rzysta. 

Domagamy się stanowczo, aby nauka w szko- 
łach naszych odbywała się po polska, aby nan- 
czyciel był wyznaczany nie przez rząd, ale wy- 
bierany przez zebranie gminne, gdyż w prze- 
ciwnym razie zaprzestaniemy płacenia składek 
| na szkołę i posyłania do niej dzieci, bo taka 
szkoła jak dziś, nie przynosi nam żadnego po- 
i żytku. 

Prennmeratę dziennika «Warszawskie Gu- 
bernialne Wiadomości» i <Oświatę» skasować, 
gdyż one nie idą na pożytek gminy, wzamian 
tych wypisać dla gminy 3 egzemplarze gazety 
«Zorza» i 3 <Świątecznej>. 

Gminiacy, mając na względzie, że w gminie 
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KRONIKA TYGODNIOWA. 


Mróz. — Nędza. — Komitet obywatelski. — Nasi oby- 
watele. — Uciekinierzy. 


Z ponurych lasów półaocy, mgłą śnieżną ni- 
by ealnnom śmiertelnym epowitych, wyłonił się 
szronem pokryty straszliwy duch leśny i rozpo- 
starł skostniałe ramiona po nad ziemią, która 
natychmiast stwardniała. 

To mróz sinonosy, najwierniejszy sprzymie- 
rzeniec nędzy, najzaciętszy wróg jej ofiar. Ten 
fantasta wytwarzający ze ściętej w kryształy 
wody najartystyczniejsze formy; o ile łagodnie 
panuje, ulubieniec nadobnych łyźwiarek i zrącz- 
nych łyźwiarzy — skoro porwie w swe szpony 
ofiarę nędzy, wnet dokona na niej tego, czemu 
ani głód, ani choroby nie sprostały. 

A ofiar tych zwłaszcza w dobie obecnej ta- 
kie mnóstwo w Łodzi, że wprost przerażenie 
egarnia kaśdego człowieka z sercem, umiejącego 
badać otaczające go zjawiska, okiem myśliciela 
1 obywatela, któremu drogą jest Ojczyzna, a więc 
dola i niedola zamieszkującego ją ludu. 

Zresztą w pojęciu Ojczyzny mieści się nie- 
tylko ziemia ojczysta, lecz wszystko co do niej 
należy, a przedewszystkiem bracia rodacy, bez 
różnicy ich stanowisk społecznych, zwłąszcza też 
ten lud, co stanowi główną jej siłę i moc. 

Nędra — to zwykła mieszkanka wielkich 
zbiorowisk ludzkich, ognisk wielkiego przenzy- 
słu, ich poniekąd nieodłączny atrybut. Ta bo- 
wiem, gdzie najzaciętszej toczy się walka o byt, 
muszą być i jej ofiary najliczniejsze. 

W czasach atoli normalnych liczba tych 
ofar, raz mniejsza, to znów większa nie prze- 
krącza przecież pewnych granie i przy roznmnej 
organizacyi dobroczynności publicznej ograniczyć 
się daje do bardzo szezupłych rozmiarów. 

W dobie jednakże obecnej, gdy wszystkie 
spoidła naszego życia ekonomieznego, jeżeli nie 
popękały, to rozluśniły się wielce, gdy ustała 
wszelka przedsiębiorezość obliczona na przyszłośc, 


| a na każdem prawie polu wytwórczości zapano- 
wał złowrogi zastój, granic nędzy niema. 

Dziś gdy powtarzające się co parę tygodni 
bezrobocia wykolejły wszystkich z normalnych 
warunków, bojownicy w walce o byt, wycofani 
z szeregów wytworzyli olbrzymi zastęp ofiar 
nędzy, wzrastający wciąż liczebnie z żywiołową 
nieomal siłą. 

D.ść pomówić chwilkę z członkami komite- 


tu obywatelskiego, opiekunami towarzystw do- 
broczynności i w ogóle z osobami stykającymi 
się z nędzą, aby grozę wzniecające obrazy sta- 
nęły przed oczami, wytworzone z ich opowiadań, 
złożone z tych szczegółów i szczególików, które 
od niechcenia rzucone w trakcie rozmowy, ze- 
brane razem, tworzą całość przerażającą swą 
ohydą. 

W imbie nieopalanej nigdy, pozbawionej 
wszelkich, uajniezbędniejszych sprzętów, nawet 
barłogu, na którym po dniu pełnym udręczeń 
spocząćby można, głodne, obdarte, wychudzone 
postacie mężczyzn, kobiet, dziatwy drobnej, nie- 
mowląt, mieszczą się bez uadziei, czy jutro bę- 
dzie bodaj suchy kawałek czerstwego chleba, aby 
ohoć na chwilę uciszyć głód, szarpiący wnę- 
trzności. 

Takich rodzin Łódź liczy dziś już nie setki, 
ale wprost tysiące. 

Dotkliwy mróz, który zapanował od dni pa- 
ra, nędzę tych biedaków zwiększa stokrotnie. 

O węgiel bardzo trudno, gdyż z powodu 
utradnionej na kolejach komunikacyi, dochodzi 
oo do Łodzi w niewielkiej ilości; o zarobek je- 
szeze trudniej, bo niema go wcale dla tak licz- 
nych zastępów, wyczerpanych przytem z sił, 
a więc do wydajniejszej pracy niezdolnych. Sło- 
wem, położenie niemal bez wyjścia. 

Niema jednak takich położeń tam, gdzie 
miłość bliźniego, dobra wola i ofiarność wystą- 
pią na pole działań, tam, gdzie rąk nie opu- 
szczają bezradnie, lecz jak na dzielnych przy- 
stało stawiają śmiało czoło niebezpieczeństwu, 
bez względu na jego grozę i ogrom klęski. 

Tak pojął rzecz Komitet obywatelski, zorga- 
nizowany w Łodzi, w celu jeżeli jaż nie zupeł- 


nego zwalczenia rozpanoszonej w naszym gro- 
dzie nędzy, to przynajmniej złagodzenia jej wy- 
ników. Przystąpił on de pracy z dobrą wolą, 
jął się jej z nieamordowaną energią. 

Takie zaś ześrodkowanie akcyi ratunkowej 
w specyalnie powołanej do tego instytucyi jest 
niezwykle celowem; stojąc bowiem poza wszel- 
kiemi stowarzyszeniami flantropijnemi i mając 
na widoku rozwiązanie jedynego tylko zadania, 
wytworzonego przez wyjątkowe warunki czasów 
dzisiejszych—Komitet obywatelski istotnie może 
zaradzić złemu o ile naturalnie znajdzie jaknaj- 
szeraze poparcie u mieszkańców całego naszego 
grodu. 

Poparcie zaś to tem energiczniej i szerzej 
okazanem mu być winno, że stojąc na gruncie 
bezpartyjnym, bozwyznaniowym i beznarodowo- 
ściowym, komitet w ofiarach nędzy widzi tylko 
bliźnich, których poczneie ludzkości ratować ka- 
że od katuszy, zadawanych im przez nędzę, co 
wiela.z nich ujęła w swe szpony bez ich winy 
i prawie niespodzianie. 

Jako ciało zbiorowe, liczące w swym skła- 
dzie przedstawicieli wszystkich grup naszego 
społeczeństwa, komitet ma możność należytego 
zorganizowania pomocy, tak aby korzystali z niej 
wyłącznie istotnie biedni, od nikogo nie otrzy- 
mujący wsparcia. W tym cela miasto podzielono 
na rewiry, w których wyszukują ofiary nędzy i 
sprawdzają ich stan materyalny specyalnie wy- 
znaczeni delegaci, co jednakże nie uwalnia ni- 
kogo z mieszkańców miasta od wskazania ko- 
mitetowi tych, którzy cierpią i na pomoc zasła- 
gują, jako pozostawieni własnemu losowi. Ofiary 
nędzy lubią się kryć po niedostępnych zaułkach 
i to najgodniejsze litości. 

„Aby jednak Komitet obywatelski mógł sku- 
tecznie wywiązać się ze Swego zaszczytnego za- 
dania, musi midć odpowiednie środki kn temu. 
Środków tych dostarczyć mu winien ogół mie- 
szkańców Łodzi, tj. ci wszyscy, którzy jeszcze 


pracują i zarabiają o tyle, że mają zabezpie- 
czony dach nad głową i codzienną, dość sytą 
strawę. 


Dla głodnych opodatkować się winien każ- 
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oświata pod względem uprawy ziemi, zakłada- 
mia sadów, zaprowadzania pszczelnietw, spółek 
rołnych—mało jest rozwinięta, postanawiają zało- 
żyć przy gminnej kancelaryi bibliotekę, wyzna- 
czając na ten cel 50 rubli z piemędzy karnych, 
ściąganych z wyroków sądowych i porządkiem 
administracyjnym. Sprowadzenie na ten cel po- 
trzebnych książek i zarządzanie biblioteką wkła- 
damy na miejscowego pisarza. 

Zrucamy z siebie odpowiedzialność za roz- 


bicie monopoli i innych rządowych instytucyi, ` ` 


ponieważ spokojna ludność gminy takich pwał- 
tów się nie ddpuszcza, a w dodatku rząd, ma- 
jąc swoją straż, niech takowych pilnuje. 

Ogłoszenia p. gubernatora =---. ws do wia- 
domości nie przyjmujemy, ponieważ to się tyczy 
kraju nam nieznanego „Prywiślanskiego*, a my 
mieszkamy w Kraju Polskim. 

Na wypadek, gdyby urzędnicy gminni lub 
mauczyciele ludowi uchylali się od spełnienia 
naszych wyżej wymienionych postanowień, to na 


ieh miejsce wybieramy drugich, a tym odma- 


wiamy pensyi. 


Płacy na sąd gminny odmawiamy, gdyż sę- 


dzia naznaczony nie ten, co wybrany większo- 
świą głosów, a pozostawiony stary, wybrany 
przez dużo mniejszą liczbę głosów. 

Żądamy, aby kopia z niniejszej uchwały 


byla przesłana do naczelnika powiatu, vie na to, ; 


żeby była unieważnioną, jak to miało miejsce 
we wrześniu r. b., ale na to, aby była przesła- 
ną do wyższej władzy. 

Dla wytrwania w wyżej powziętych pun- 
ktach niniejszej uchwały i dla uproszenia łaski 
u Boga o dalszy przemysłowy i umysłowy roz- 
wój, my, mieszkańcy naszej gminy, postanawiamy 
zakupić w kościele parafialnym w Kolaszkach 
Mszę świętą, wyznaczając na ten cel 5 rubli 
z fanduszów gminnych. 

Na tem niniejsza uchwała ukończona, prze- 
czytana, przyjąta i podpisana została. A 

Na oryginale podpisało się 220 uczestniczą- 
cych w zebranin. 

Zgodność z oryginałem poświadcza: 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 5 stycznia 1906 r. 


Towarzystwo gimnastyczne „Sokół” w- Kalisz, 


Zebranie or; 

jeznego 

zego Towarzy 
pośród. e: 
U PRZ 


ystwa gim- 

sali tutej- 
, okolo stu osób 
stwa mauzyez 


łano p. 
awa Bulewskiego, ego pió- 
ro p. Stanisława Bobiń 

Po odczytaniu pr 
nowskiego protektu nstawy. e ogólne 
przyjęło ten projekt, jako tło do ustawy osta- 
tecznej, której opracowanie powierzono ;komisyi 
redakcyjnej. 

, Na zebraniu powołano przez głosowanie ko- 
misyę organizacyjną „Sokoła, złożoną z 25 
członków, mających prawo zaprosić do swego 
grona j e 15 osób, według własu 

Komisya organizacyjna wy z 


ostatecznem opracow. 
następnie będzie zatwier 
z najbliższych zebrań ogółny: 
Dopóki liczba członków 
cznie się nie powiększy. 
członków powierzono 


Towarzystwa zna- 
bałotowanie nowych 
syi organizacyjnej. 

Do komisyi organi zostali wybrani 
pp.: Bronisław Bukowiis 9 gł), Stanisław 
Orzeł (56 gl), Wincenty Młynarski (50 zl), Sta- 


nistaw Bulewski (49 gł.) Stanisław Bobiński 
(47T gł), Stanisław Rappak (46g 1.) Alfons 
Parczewski (45 gł.), Władysław Twanowski (43 
gl), Roman Karski (43 gl), dr. Władysław 
Podczaski (40 gł), Mieczysław Janaszewski 
(38 gł), Stanisław Janówicz 37 gł.) ks. Sta- 
nisław Luiski (36 gł), Witold Wilczewski 
(35 gL), dr. Feliks Krzymuski (35 gł), Wla- 
dystaw Ocieszalski (34 gł.). Stanisław Kaczma- 
rek (32 gł.), Józef Dąbrowski (26 gł.), "Teodor 


Detschman gł.), Antoni Mitygowski (22 gł.), 
Romen Reszke (22 gł), Juljan Korytowski (21 
gł.), Jan Prendowski (19 gł.), Bolesław Szcze- 
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Rosyanie w hotelach berlińskich. 


, Charakierystyczne szczegóły o gorączkowej 
| emigracyi wyższych sfer towarzystwa rosyjskie” 
go z kraju, zalanego falami rewolacyi, . podaje 
„Tageblatt* berliński. Pisze on tak: 
| „Wszystkim już wiadomo, że Berlin gości 
w tej chwili w swoich murach olbrzymią ilość 

zbiegów rosyjskich, którzy uszli szczęśliwie przed 
gwałtem i rozbojem zrewolacyonizowanego luda 
1 znajdują się obecnie na obczyżnie. Berlin je- 
dnak zamienił się w ostatnich czasach w istny 
| przytułek dla emigrantów, podobnie jak Londyn 
w roka 1789, gdy francuzi, zagrożeni niebezpie- 
czeństwem życia i mienia Bwojego, szukali gości- 
ny u sasiada z za morza i tłumnie płyaęli z Ca: 
lais do Douyre'u. Dzieje się tak i w Bazlinie. 
Hotele od najwspanialszych do najskrommejszych 
przepełnione są rodzinami śrystekratyoś to- 
mi samemi rodzinami, które i w czasach 8pokoj. 
niejszych większą częsć roku przywykły spędzać 
w Baden-Baden, Nizzy lub Florencyi i tam trwo- 
nić dochody ze swoich dóbr. Przeważna liczba 
obywateli kurlandżkich, gdzie mordy i rabunki 
były na porządku dziennym, wysłała swoje Ż0- 
ny i dzieci za granicę, a nie jest to bynajmniej 
przesadą, że w obecnej chwili w żadnym z ho- 
telów na Friedriohstrasse przy dworca, ani na 
Potsdamerplata'a nie znajdzie jaż podróżny przy- 
tutku. Niech tylko zgłosi się kto do hotelu, choć- 
by to był najstarszy i stały bywalec, i zażąda 
| choćby najskromniejszego numeru od dziedzińca, 
spotka się ze wzruszeniem ramion i przykrą od- 
powiedzią: „Wsuystko zajęte!" 

A jeśli zapyta o przyczynę, otrzyma odpo- 
| wiedź: «Wszystko zajęte przez rosyan>. 

Zabawny istotnie widok przedstawiają wie- 
czorem wielkie, oświetlone hale hotelowe i „sa- 
lons de leeture*. Językiem dominującym—rosyj- 
ski, jedyne gazety rozchwytywane — rosyjskie 
z najnowszemi wiadomościami o rewełncyi. Śla- 
dów jakichbądź depresyi jednak nie widać. Prze- 
ciwnie, najlepszy humor i właściwy rosyanom 
lekki sposób traktowania życia, jego przeistoczeń 
i kataklizmów panuje w hotelach. Wobec tege 


yginale ż | pański (18 gł) i Maryan Wierusz-Kowalski berlińskie teatry, jak i sklepy na Fr edrichstras- 
Wójt gminy Długie O Lezy k: (19 gl.). | se nie mają chyba potrzeby skarżyć się na po* 
> REA byt u nas emigrantów rosyjskich“. 
Ome o i RZ A A Z dc A 
dy micsakanieo Łodzi dobrowolnie, w miarę ni ch osobistych dochodów ezłonkami jej , blicznej jeszcze niezażytych, nowy zapań energii 


środków, jakie na utrzymanie posiada, chociażby 
- płacić ma wypadło co pewien czas tylko grosze. 

Z groszy tych powstają miliony; dowiodły 
tego już nieraz składki narodowe, gromadzące 
z groszy fundusze na celo wymagające znaczne- 
go uskladu kosztów, aby urzeczywistnionemi być 
mogły. Idzie tylko o to, by grosze te, które na 
tak wzniosły col, jak ulżenie w straszliwej nie 
doli bliźoim przeznaczamy, wpływały regularnie 
do skarbnicy ofiarności publicznej. $ 

Cóż bowiem zdziałać może najenergiczniej - 
szy komitet; najbardziej sprężysty zarząd tej lub 
owej iustytucyi, jeżeli czionkowie jej nie będą 
się poczuwali do płacenia składek, przewidzia- 
nych przez ustawę, którą szanować się zobowią- 
zali jaż przez sam akt przystąpienia do danego 
stowarzyszenia. 

Nasi obywatele lódzey inaczej jednak ten 
stosunek pojmują. Dowodem zbyt poważne zaleg- 
łości w rubryce składek członkowskich, paraliżu- 
jące uajlepsze chęci zarządów wielu naszych in- 
ityfneyi i stowarzyszeń publicznych. 

Rekord jednak pod tym względem trzyma 
Towarzystwo teatralue, którego zaległości w rú- 
bryce skladek dochodzą nieomal do calej sumy, 
jaką członkowie tej instytucyi w ciągu roku 
wnieść by powinni i na mocy której budowano 
budżet, oraz rozwijano działalność Towarzystwa. 

To też wyrażając się w kronice zeszłotygod- 
niowej: „Los sceny polskiej w Łodzi leży w rę- 
kach Towarzystwa teatralnego", miałem na my- 

„ àli członków tego Towarzystwa, którzy postawili 
zarząd w położeniu bez wyjścia przez dopuszcze- 
mie tak poważnych zaległości. > 

Spotkać mnie może zarzut, że w dobie obe- 
«nej jest także mnóstwo o wiele ważniejszych 
potrzeb społecznych i taka bieda powszechna, iż 
zaległości składek w Towarzystwie teatralnym 
dziwić nie powiuny, zwłaszcza przy nadmiernie 
wysokiej skladce. Byłoby to ałusanem, gdyby 
inne stowarzyszenia i instytucye na tż samo 
nie cierpiały, lub gdybyśmy mieli zwyczaj za- 
wiadamiać daną instytucyę, że dla tych lub 
owych powodów lub wprost z powodn ogranicze- 


być przestajemy. 

W takim razie stowarzyszenia nosze, a ra- 
czej. ich zarządy, byłyby w możności zaradzenia 
zlemu bądź przez odpowiednie zreorganizowanie 
swych badżetów, bą Ź przez wynalezienie inoych 
źródel dochodu. Przez dopusczenie zaś zaległo- 
ści w składkach podrywamy wprost istnienie in- 
stytucyi lub stowarzyszenia, częstokroć z wielkim 
mozołem powołanych do życia, co w dobrze zor- 
ganizowanym społeczeństwie i świadomem swych 
zadań, crag warunków sawego bytu, nigdy miejsca 
mieć nie powinno. 

Z drogiej wszelsko strony jeśli instytucye 
społeczne i stowarzyszenia łódzkie cierpią na 
chroniczną cbojętność swych członków na ich 
losy, pochodzi to ze zbyt malego ich zdemokra- 
tyzowania. Wszystkie one grzeszą wysokościa 
składek członkowskich i pewnym kastowym cha- 
rakterem, stanowiącym ich cechę; tymczasem lu- 
dność Łodzi w szerokich swych masach jest na 
wskroś demokratyczną, a więc wszelka kastowość 
wszelkie zamykanie się w sfsrach pewnych tyl- 
ko grup, wie może być w miej popularnem. 

Dla tego też nacielnem zadaniem wszyst- 
kich naszych stowarzyszeń i iostytucyj, skoro 
stosunki nieco się unormują i życie zwykłą po- 
płynie koleją, winno być zdemokratyzowanie ich 
w jakuajszerszem tego słowa znaczenin, przez 
obniżenie składek do możliwych granie, przez 
zrównanie w prawach członków wszystkich ka- 
tegoryj; gdyż tylko te znich, które ogół łodzian, 
wsięty, w całej swej masie, popierać będzie, 
znajdą niewzruszone podstawy swego bytu i roz- 
woju; wszystkie inne, wiodąc krócej lub dłużej 
żywot suchotniczy, zamrą dla braku członków 
lab środków materyalcych, umożliwiających ich 
działalność. 

Drugą wadą naszych stowarzyszeń i iusty- 
tacyj społecznych, jest powoływanie do zarzą- 
dów jednych i tych szmych osób, co z samej 
natury rzeczy sprężystość ich osłabia, nikt bo- 
wiem nie podoła ciężarowi mad siły. Tej wady 
również wyzbyć się nam potrzeba, gdyż niewąt- 
pliwie przez powołanie nowych sił, w służbie pu- 
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ożywi stowarzyszenia nasze. Wyłonią się świeże 
pomysły i życie ich na nowe wepchnięte tory, 
pulsować zacznie żywiej, rozwinie się hujniej, 
miastu zaś przybędzie nowy zastęp działaczów, 
który wyrobiwszy się w ciańniejszych szrankąch, 
wejść będą mogli % czasem na Bzerszą arenę 
działalności pablicznej, zwłaszcza skoro zapowie- 
dziane reformy konstytucyjne z okresu obietbie 
przejdą w fazę rzeczywistości. 

Zresztą, co znaczą owi obywatele, których 
dotąd głosy wyborcze członków naszych stowa- 
rzyszeń, uznawały za jedyme godnych do kie- 
rowania ich losami, poucza nas długa lista ucie- 
kinierów, pędzących życie w dobrobycie i spo- 
koju na obczyżaie, w chwili, kiedy kraj cały 
przeżywa doniosłą chwilę dziejową, miota się 
w konwulsyach porodu nowego okresu swego 
politycznego życia. 

„Teé wszystkie zarządy naszych atowdrzy- 
szeń, w których ci panowie zajmowali wpływo- 
we stanowiska, są wprost zdezorganizowane, wio- 
le z nich nie ma nawet ustawą  przepisanego 
kompletu, chociaż zastępców powołano do służby. 

Czyliż tacy prezesi i wice-prezes, którzy 
w krytycznych chwilach opuścili swe stanowiska, 
nie zasługują na to, by ich sromotnie nic tylko 
z urzędów zrócono, ale wprost z list ezłonkow- 
skich wykreślono. 

Jako obywatele i patryoci, zasłagiją oni na 
coś więcej, bo na pogardę całego społeczeństwa 
za sromotuą ucieczkę w bezpieczne ustronia w 
chwili, gdy społeczeństwo to przeżywało pełno 
niebezpieczeństw i w wysokim stopniu dener- 
wujące wypadki, kiedy walczyło 4 cierpiało. 
Powrócą oni, gdy burza przeminie,. aby znów 
zająć kierownicze stanowiska. Czy tak? 

O nie! 

Oczyszczona w ogniu burzy dziejowej zdro- 
wa opinia publiczna na taką chydę mie pozwoli. 
Uciekinier z placu boju, kimkolwiekby on był, 
zbyt zbrukał swoje ręce, aby mógł w nich pia- 
stować sprawy publiczne, choćby najmniej dò- 
nioslego znaczenia. 


Í Hmusz. 
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` Biblioteki publiczne. 


publicznej petersbnrskiej, zwrócone zostały wszy 
stkie- książki, atlasy, rysunki i rękopisy, należą 
«e do biblioteki ks. Józefa Andrzeja Załuskiegy, 
refererdarza koronuego, biskupa kijowskiego, 
którą dostojny ten pasterz podarował narodowi. 
Jak wiadomo, książki te zostały wy- 
wiezione z Warszawy do Petersburga w r. l 
1795 w ileści 300,000 tomów i stały się 
podwsliną tamtejszego księgozbioru. . 
Ponieważ książki te odnoszą się w 0l- 
brzymiej ilości do literatury i bistoryi pel 
skiej, którą w Petersburgu zajmuje się tyl- 
ko niewielka ilość osób, przeto myśl prze- 
niesienia ks ęgozbioru do Warszawy w sfo: 
rach inteligentnych powinna znaleść ogólae 
poparcie, tem więcej, że i tak część dapli- 
katów ztstałaby w bibliotece petersburskiej. 
Myśli więc tej nie możemy pogrzebać 
i powinniśmy ją na każdym kroka przypo- 
minać, gdyż intencye biskupa Załuskiego aż 
nadto wyraźnie zaznaczyły się w ostatniej 
woli, który swą bibliotekę, mieszczącą się 
w gwacha pod królami (pałac Daniłowiczów) 
przy ulicy Daniłowiczowskiej w Warszawie, 
po zgonie swoim zapisał dla kraju, a jeszcze 
za życia otworzył do publicznego użytka 
w dniu 3-go sierpnia 1747 roku. Z biblioteką 
mogły sią zaledwie porównać największe bib lio- 
teki w Europie, a mianowicie cesarska w Wied- 
niu i królewska w Monachium, 
Ale nietylko tę jedną bibliotekę posiadał na- 
ród polski. Bibliteka Jagiellońska, umieszczoną 


obecnie w najstarszym gmachu dawnej wszech- 
nicy Jagiellońskiej w Krakowie, należy do naj- 
piękniejszych polskich księgozbiorów. 


Biblioteka uniwersytecka w Warszawie, mie- 
Bzcząca się w dawnym pałacu Kazimierowskim, 
otrrymała nowy gmach, wystawiony według pro- 
jektu budowniczego Szyllera i urządzony wedlug 
najnowszych typów, posiada zupełnie izolowaną 
ubiornicę książek, która łączy się z całym gma- 
chem tylko jednym otworem, zaopatrzonym w drzwi 
żelazne, wewnątz zak posiada pułki i podłogi że- 
lazne, dla uniknięcia pożaru. 

Prócz tej biblioteki, Warszawą posiada je- 
szcze dwie inne, o bardzo cennych zbiorach. 

Jedna należy do ordynacyi Zamoyskich, dra 
pa do ordyuacyi Krasińskich, wraz z księgozbio- 
Świdzińskich, Poznań zaś chlubi się biblioteką 
Raczyńskich. Lwów olbrzymim księgozbiorem Os- 
solińskich (1827 r.), 

Prócz tego posiadamy bibliotetę polską w Pa- 
ryżu. otwartą z inicyatywy K. Sienkiewicza 24 
marca 1839 roku. 

Do publicznych bibliotek musimy zaliczyć 
zbiory w Rapersvilu, oraz Działyńskich w Kór- 
nika pod Poznaniem. 

Wielcy panowie posiadają też liczne księ- 
goubiory, jak np. Wilkanowski, w Birżanach, 
w Szczorszach, Wisznien i t. d. 

Dzś o bibliotekę zabiega każde miasto, to 
też i „Rozwój“ zaraz na wstępie swojej działal- 
ności w Łodzi poruszył myśl otwarcia w naszym 
„grodzie «Biblioteki publicznej». 

Było to dnia 3:go grudnia 1897 r. W ur. 2 
naszego pisma znajdujemy artykuł p. t. „Konie- 
gzność biblioteki publicznej w Łodzi*. 
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ROZWÓJ. — P.ątek, dnia 5 stycznia 19(6 r. 


Oio co w nim pisal śmy: 
<Potężny wzrost Łodzi niezadługo wytworzy 
grono ludzi, którzy o pracy książkowej pomyślą, 


3 ; . . _ _, | którzy w godzinach pozabiurowych zatęsknią za 
Niedawno podniesiono myśl, aby z biblioteki | nauką i będą chcieli nabytą wiedzę uzupełnić, 


| 


biblioteka Ordynacyi Krasińskieh w Warszawie, 


| ginęła również ewangelia św. niemiecka 


lub pracą mozolną ją zdobyć. Dla tych ludzi, 


zbiór poważniejszych książek jest konieczny i nie- 
zbędny. a Łódź zbiór taki dać im powinna, gdyż 
mniej liczne miasta posiadają swoje biblioteki, 
mniej zamożce osady ludzkie troszczą się o to, 


Biblioteka Uniwersytecka w Warszawie. 


tą r ahy księgozbiory tam istniały. : Więc i my nie- 


siemy wam tę myśl x przeświadczeniem o jej 
ważności, niesiemy i pragniemy wykonać, chce: 
my ją spełnić pomimo powątpiewsń, które ze- 


į wsząd plyną*... ete. 


Dziś, kiedy stosunki miejskie uleguą zmia- 


nie, dz'ś, kiedy z dniem każdym oczekujemy dla , 


miast samorządu, dziś urzeczywistnienie tej my- 
Śli coraz bardziej się zbliża. 

Zapewne że upłynie jeszcze sporo czagn, 
zanim to wszystko w pewne wejdzie ramy, 
ale przecież nadzieja ta staje się coraz bliż- 
SZĄ... 

Oby jak najrychlej zamieniła się w rze- 
czywistość. 


Z kraju kaszuków. 


Załęże, powiat kartuski. 


Nieraz czytałem o niemczeniu polaków 
w rozmaitych parafiach przez g 
manizatorów. Pomyślałem sobie, że oprócz 
kartuskiej parafii coś podobnego na Kaszu 
bach się nie dzieje, ale omyliłem się. 
Dreszcz mnie przechodził, gdym czytał ty 
dzień temu korespondencyę, opisującą sto 
sunki w poszczególnych parafiach polskich 
na Kaszubach. 4 

Szanowny czytelniku, pomyślisz sobie 
niezawodnie, że w przodkowskiej parafii 
dzieje się dobrze, boć przecież parafia, cała 
jest nawskroś polska. U nas piętnaście 
lat temu za Ś. p. ks. prob. Gardzielewskie- 
go, domagali ponownie nauczyciele nie 
mieckich kazań i ewangelii, i dokazali te- 
go. że za rozporządzeniem władzy bisku- 
piej dozwolono co niedzielę wygłaszać nie- 
miecką ewangelię św. i w roku trzy kaza 
nia niemieckie, i to w drugie święto Boże 
go Narodzenia. Wielkiejnocy i Zielonych 
Swiątek. Wygłaszano te kazania przez dłu- 
ższy Czas. Ponieważ nikt jednakowoż na 
takowe nie chodził, ks. proboszcz je skaso- 
wał, bo chyba do murów kazań wygłaszać 
nie potrzebuje, 
Zaginęły więc kazania niemieckie, za- 


i było bardzo spokojnie w naszej parafii aż 
do chwili, zaprowadzenia naszego księdza 
proboszcza do grobu. 

-Niemczyzna jednak nie śpi. Skoro tyl- 
ko otrzymaliśmy administratora w osobie 
ks. Hessego, stosunki natychmiast się zmie- 
niły. Ks. administrator nietylko dawniejsze 
rozporządzenie władzy biskupiej odświeżył, 
ale poszedł dalej jeszcze, i zapowiedział 
z ambony, że w każdą niedzielę i święto 
będzie odprawianą rano o 8 godzinie msza 
św. z ewangelią niemiecką. Ks. admini- 
strator Hesse ustąpił, otrzymaliśmy ka- 
płana rodaka, ale ku naszemu ubolewaniu 
niemiecka ewangelia jak była, tak jest. 
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Szkoda doprawdy czasu na jej odczytywanie, bo 
z zwyjątkiem nauczycieli niema tu nawet niem- 
ca na lekarstwo. 


Wygłoszone zostało w drugie święto Zielo- 
nych Świątek kazanie niemieckie. Byli na niem 
wspomnieni powyżej nauczyciele i kilka dziew- 
cząt w kapeluszach miejskich. Myślały one wi- 
docznie, że skoro zmienią dotychczasowy skrom- 
ny swój strój i nasiąkuą tem samem trochę obe- 
cną modną kulturą, to muszą także liznąć tej 
kultury przez słuchanie memieckiego kazania. 
Usta i próżni słuchały kazania, ale nie serce, 
i z takich dziewcząt kościół katolicki doprawdy 
pociechy mieć nie będ: Jedna nawet z tych 
„cywilizowanych frejli „ oświadczyła po ka- 
zaniu, że teraz mógłby się o nią oświadczyć ja- 
ki urzędnik, skoro słuchała niemieckiego kaza- 
nia, bo od jednego życzenia do drugiego nieda- 
leko. 

Czytałem żale i skargi na urzędników. że 
lud polski na Kaszubach zapisywali jako lud ka- 
szubski. Nasz nauczyciel w Załężu wszystkich 
pisywał jako „kassubisch*. Niejeden mówil, 

włada po polsku, ale na to oświadczył mu 


że 
nauczyciel, że w orędowniku powiatowym ob- 
wieszczono, aby inaczej ludności nie podpisy- 
wano, 


Prawda, jesteśmy kaszubami, ale tylko z na- 
zwiska. Sercem jesteśmy polakami, bo mamy tę 
samą mowę polską, co spółbrat nasz z Pozna- 
nia. Krakowa lub Warszawy, mamy teź to sa- 
mo serce polskie, co oni. Ja mam w Bogu na- 
dzieję, że nas nie zniemczą, bo Kaszuba jest 
twardej skóry, a zwłaszcza ten, co czyta polską 
gazetę, a nadewszystko „Gazetę Gdańską*. Dla 
tego zapraszam Was wszystkich czytelników. 
rozszerzajcie „Gazetę Gdańską. bo ona jest dla 
nas kaszubów najlepszą. Stare przysłowie mó: 
wi: bliższa koszula ciała, niż sukmana, 

Kiedy człowiek weźmie gazetę do ręki, to 
znajdzie w niej wiadomości o towarzystwach. 
U nas w parafii przodkowskiej nie mamy żadne- 
go stowarzyszenia. Tęsknimy za niem i wdzię- 
czni bylibyśmy temu, któryby się postarał 0 za- 
łożenie choćby tylko kółka rolniczego na razie. 
U nas owadzili tak zwany „kriegerferajn* 
a obecnie jeszcze jakiś „land wirtschafilicher fe- 
rajn*. Tak to Niemcy dbają o niemczyznę woko- 
licach polskich. Oni mniej krzyczą, a więcej 
czynią. U nas zaś ciągle się skarżą na niem- 
czenie, chociaż mogliby nieraz temu przeszko- 
dzić, gdyby jeno ci, którzy są na to. pracowali 
szczerzej i gorliwiej dla polskiej sprawy. 

Prosimy więc kogoś z naszych panów, zwłasz- 


cza z patronatu kółek rolniczych, ażeby nam do- 
pomogli założyć kółko rolnicze. 5 


Biblioteka Jagielońska. 
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Telegramy 
Agencyi urzędowych. 


Petersburg, 4 stycznia (P) Najjaśniejszy Pan 
rozkazał wyasygnowzć dv rozporządzenia gu- 
bernatora moskiewskiego rb. 100,000 na wspar- 
cia dla poszkodowanej biednej laduości Moskwy. 

Petersburg, 4 stycznia. (P). Rada ministrów 
na posiedzemu poświęconem kwestyi wyższych 
zakładów nankowych, postanowiła w pierwsżem 
półroczu 1906 roku nie otwierać ich, lecz. radom 
profesorów nadano prawo, z decyzyi za Każdym 
razem Rady ministrów, otwiersć powierzone im 
zakłady naukowe pod odpowiedzialnością 030- 
bistą. że wykłady odbywać się będą prawidłowo. 

Petersburg, 4 styczna (P). W początkach 
roku bieżącegu wznowiono zostaną w Petersbur- 
gu rokowania o trakiacie handlowym rosyjsko- 
austro-węgierskim. 

Komisya Kobeki nkończyła pracę nad uło- 
żeniem nstawy o cenzurze, która po rozpatrze- 
niu jej przez Redę ministrów, będzie wniesiona 
na ogólne posiedzenie Rady państwa. Opraco: 
wane przez ministeryum bandlu przepisy o związ- 
kach zawodowych, przyjęte zostały przez Radę 
min strów i niebuwem przedstawione zostarą 
Radzie państwa. 

Petersburg, 4 stycznia. (R) Gazety donoszą, 
że przy msnisterynm handlu projektuje się u- 
tworzenie departamentu pracy w następującym 
skladzie: 1) Specyalna rada pracy, jako organ 
doradczy we wszystkich kwestyschi dotyczących 
pracy przemysłowej; w skład tej rady wejdą 
w charakterze członków przemysłowcy i robotni- 
cy w równej liczbie. 2) Stała komisya do spraw 
pracy będzie się zajmowała opracowaniem kwe- 
styi, dotyczących pracy. 3) Główny zarzą1 w kwe- 
styach inspekcyi pracy ì nadzoru. oraz ujędno- 
stajnienia przepisów i praw. Rozpatrywanie 
skarg. Departament pracy będzie zawiersł trzy 
referaty, w których jeden zajęty będzie zbiera- 
niem i opracowywaniem bieżących danych o pra- 
wodawstwie robotniczem i położeniem kwestyi 
robotniczej w innych państwach. Referat ten 
wydawać będzie specyaloe czasopismo niemie- 
ckie i wogóle zajmie się wydawnictwami depar- 
tamentu i biblioteki tygodniowej. i 
| Petersburg, 4 stycznia. (P.). We wszystkich 
rządowych insrytucyach Petersburga rozpoczęto 
sprawdzanie list urzędników, posiadających pra- 
wa wybercie do Dumy państw owej. 

Petersburg, 4 stycznia. (P.) W ministerynm 
marynarki wyznaczono komisyę śledczą o bitwie 
onszymskiej. Postawiono w stanie oskarżenia a- 
dmirała Niebogatowa, oraz kapitana Grigorjewa, 
Liżyna i Smirnowa. 

Moskwa, 4 stycznia, (P.) Naczelnik miasta 
zaprotestował przeciw uchwale rady miejskiej o 
wypłacenia służbie miejskiej i robotnikom wy- 
nagrodzenia 2a czas bezrobocia. W nocy gaber- 
nialny zarząd miejski otoczono policyą i woj- 
skiem; wewnątrz gmachu dokonano rewizyi, lecz 
nic podejrzanego nie zualeziono. 

Reżyca, 4 stycznia. (P.) Oddziały rewola- 
cyonisiow lflandzkich bezkarnie grabią sklepy, 
kasy, majątki, poczty, dokonywają rewizyi, od- 
bierają broń. W tych dniach w mujątkn Możwi- 
dy zjawiło się 4 lflandczykow, skonfiskowali 
majątek i raznaczyli lieytacyą na całe mienie. 
Zebrało się mnóstwo wleścian i żydów. W eza- 
sie licytacyi przybyli dragoni i rozpędzili tłum. 
Aresztowali jednego z przywódców. Na kolei 
moskiewsko-windawskiej ruch się rozpoczyna. 
Przybył oddział wojsk z armatami i Kariaozo- 
wbDicami. Oczekiwanem jest ogłoszenie stanu wo- 
jennego. 

Moskwa, 4 stycznia. (P.) Generał-gubernator 
ogłosił aługi komunikat o ostatnich chwilach wy- 
padków moskiewskich. Po pokonaniu rowolu- 
syonistów 28 grudnia, tlamy powstańców osta- 
tecznie zostały rozproszone 1 szukały ocalenia 
w ncieczce kolejami żelaznemi. W chwili cbec- | 
nej rozproszono opierających Się rewolacyoni- | 
stów i zmuszających władze do użycia artyleryj; 
jednocześnie zastosowano w najszerszym rozmia= | 
rze środki ochronne dla zabezpieczenia życia 1 | 
spoko) leszkańców. Generał gubernator za2D8- | 
cza, że zniszczono kilka budynków na Preśnie | 
ogniem. Caly dzień 31 grudnia operacye, bez 
względu na naruszenie całokształtu planu, były 


przerwane, wyłącznie w celu usunięcia niebez- 
pieczeństwa dla kobiet i dzieci, na Preśnie 
wszystkie operacye wojsk ukończono dopiero 4 
stycznia. Zorganizowane powstanie obeonie stłu- 
miono, lecz powstańcy ocalili wybranych przez 
siebie przywódców, pozostawiwszy w Moskwie 
rieprzejednanych bojowników, nie przestających 
zdradziecko strzelać do wojsk, ale obecnie ge 
nerzł gubernator rozkazał do wilit Bożego Naro- 
dzenia (st. st.) zrpełnie oczyścić wszystkie cyr 
kały stolicy z ostatnich śladów powstania. W za- 
kończeniu generał gubernator czyni uwagę, że 
pewna część prasy komunikuje o działaniu wojsk 
fakty, rzesomo świadczące o dzikości w potycz- 
kach, a tem samem pragnie osiągnąć wyniępny 
cel — poderwać zanfanie do armii, rozerwać 
związek jej z narodem. Takie oskarżenia nie za- 
sługują na sprostowśnie; jednakże generał-guber- 
nator 4wraca uwagę, że każdy z wojskowych, 
bez różnicy stopnia, w teraźniejszych bezprzy- 
kładnych okolicznościach podlegał nielitościwej 
próbie i wstrząsającej walce pomiędzy obowiąz 
kiem, a uczuciem pokrewieństwa z przeriwni- 
kiem. Utrzymanie równowagi w takich warun- 
kach jest niemożliwem, bez względu jednak na 
to, przy najsurowszych działaniach wojsk nie 
można było dopatrzeć się naraszenia granie, któ 
re zakreśla wojskowemu obowiązek, powinność 
wojskowa i przysięga. 

Ufa. 4 stycznia. (P.) Stan zdrowia rannego 
wicegubernatora Klepowskiego prawie bezna- 
dziejny. Ranaym jest w grzbiet i nogę; przestę- 
pea aresztowany; mówi, że chciał się zemścić za 
wezwanie kozaków, okrutnie postępujących z ln 
duością 

Helsingfors, 4 stycznia (R). W noc Bożego 
Narodzenia ze składu dynamitu niedaleko od 
stacyi kclejowej Keuweła zabrano 100 kilogra- 
mów dynamitu. Skład, do którego prowadzi pu- 
sta droga, znajduje się w lesie w przybliżeniu 
3-sh wiort od stacyi. Złodzieje zatrali pięć 
skrzyń dynamitu, każda po 25 pudów. O, rócz 
tego zabrali kilka paczek. 


Mińsk, 4 stycznia. (P). Od dnia 3 go stycz- ; 


nia pociągi na kolei libawo romeńskicj kursują 
tylko do Murawjewa wskutek zepsucia planta. 
Na pozostałych oddziałach istnieje tylko ruch 
towarowy. Cj, którzy nie powrócili do pracy do 
dnia 27 gruduia, zostali uwolnieni. 

Charków, 4 stycznia. (P). Koleje żslazne 
powracają do pracy normalnej. Wielu ze służby 
kolejowej, uczestników komitetów  strejkujących 
aresztowano. Niestawiający się do służby, 20- 
stają uwalniani. Gazety „Mir“ i „Charkowskij Li- 
stok* zamknięte, Redaktorzy aresztowani. W Char- 
kowie zawiązało się wszechrosyjskie towarzy- 
stwo przeciwdziałania bezrobocin. Robotnicy ko- 
lejowi oświadczyli zgodę pewrotn do pracy. Ad- 
ministracya do czasu specyalnego rozporządze- 
nia do warsztatów ich nie dopuściła. W fabrykach 
i zakładach przemysłowych przystąpiono do 
roboty. 

Jarosławl, 4 stycznia. (P.) 45 urzędników 
gubermieluego zarządu ziemskiego, którzy nie 
przerwali bezrobocia politycznego i ra wezwa- 
nie zarządu nie stanęli do pracy, uwolniono. 

Charków. 4 stycznia, (P.) Komitet strejkują - 
cy kolei żelaznych ogłosił o zaprzestania Dezro- 
bocia. 

Berdyczów, 4 stycznia. (4.) Bardzo była o- 
żywiona zwołana przez marszałka szlachty po- 
wiatowa narada 142 reprezentantów obywateli, 
duchowieństwa, administracyi i włościan w kwe- 
styi zapobieżenia rozruchom agrarnym. 

Lipowiec, 4 go stycznia. (P.) W Źyryncach 
w czusie jarmarka wybuchły rozruchy. Przybyli 
włościanie urządzili pogrom, rabowali sklepy ro- 
syjskich i żydowskieh kupców pod pozorem dro- 
żyzny artykułów żywności. Rozruchy atłamiono 
przy pomocy włościan miejszowych. 

Bachmut, 4 stycznia. (P.). Włościanie sioła 
Bieleckiego, pow. źm'ńskiego w gob. charkow- 
skiej dokonali pogromu majątku iażymera Zoło 
tarews. Około stacyi Kramatorskiej rozgrabiono 
sisno i bydło. Na drugi dzień na naleganie ko- 
mitetu-strejkująceg» wszystko zwrócono. Wobec 


| rozruchów agrarnych w Świętych Górach do ma- 


jątka hr. Ribeaupiera wysłano dragonów, któ- 
rych część dziś powraca. 

Baahmut, 4 stycznia (R). Stacya Griminka 
została zajęta przez przybyły z Hkaterynosławia 
oddział wojsk w składzie 4-ch rot, Aresztowa- 
no 8 przywódeów. Znaleziono 300 pudów dy- 


namitu, masę broni i nabojów. 
jewka po niewielkiej strzelaninie zajęta przez 
wojska. Poległych ani rannych niema. Zabrane 
masę broni, nabojów i 4 kartaczówniee. W Gor- 
łówee spokoj Wszystkie komitety strejkowe 
w pow. bachmuckim zniesione. Aresztowania 
odbywają się w dalszym ciągu. Przedsięwzięto 
wszystkie środki dla przywrócenia persądku i 
kombnikacyi koleiowej. 

Rostów nad Donem, 4 stycznia. (P). Wczoraj 
rozlegała się kanonada bez przerwy 2 dział 
i karabinów w centrum dzielnicy stacyi kolejo 
wych. W nocy rewolucyoniści rozbiegli się. po- 
rzuciwszy broń. Puzostali wywiewili białą flagę. 
Liczba poległych i rannych po stronie rewolu- 
cyonistów znaczna. Maóstwo aresztowań. Pociąg 
pocztowy kursuje tylko ua południowo-wscho- 
dniei drodze. 

Elirawetgrad, 4 stycznia. (P,) Generał gu- 
bernator zawiesił <Elizawetgradzeja Nowosti> 
na cały czas trwania stanu wojsnnego. 

f Taganrog, 4 stycznia. (P). Bəzrobocia za- 
mieniły się w otwarty ruch rewolucyjny. Robo- 
tnicy zamknęli banki, sklepy, sąd; po wprowa- 
dzeniu wzmocnionej ochrony zbiegowiska rewo- 
lacyonistów przerwano. W starciu zbrojnem 
z wojskiem raniono 7 robotników i 2 kozaków; 
aresztowano 12 przywódców. Miasto nspakaja 
się. Wśród robotników reskcya. Z banku cbar- 
kowskiego wskutek bezrobocia 7 rezerwistów nie 
otrzymało wsparcia z4 grudzień od ziemstwa. 

Władim r, 4 stycznia. (P), Zjazd gabernial- 
ny związku włościańskiego nie odbył się wsku- 
tek aresztowania jego członków. 

Sergacz, 4 stycznia, (P). Powiat ogłoszono 
w stanie ochrony wzmocnionej. Po wsiach ro- 
chy agrarne. Więzienia przepełnione. Przybyli 
żołnierze i kozacy. 

Tangier, 4 stycznia. (P). Sułtan naznaczył 
na dzieu 16-go stycznia, konferencyę w Algie- 
zyrsku. 

Szanghaj, 4 stycznia. (P.). Stan rzeczy staje 
się normainyw. Komendanci okrętów wycofali 
»|, marynarzy; pozostawiono jedną trzecią część 
na wybrzeżu w rodzaju demonstracyi do czasu 
supełaego uspokojenia. 


DZIENNE. 


Petersburg, 5-go stycznia. (P). Komanikują 
z wisrogodnego źródła: W czasie strejków ro- 
botnicy 1 słażba na rozkaz różnorodnych komite- 
tów przerywają pracę pod wpływem teroru i 
ślepo spełniają rozkazy. W ostatnich czasach 
wyjaśniono, że często komitety takie nie istnieją, 
że przestępne rozkazy pochodzą od  pojedyń- 
czych rewolucyonistów, którzy teroryzują zu- 
chwale ludność. 

Moskwa, 5 stycznia. (P). Z rosporządzenia 
generał-gubernatora zawieszono gazetą <Ruskija 
Wiedomosti». 

Radom, 5 stycznia. (P). W śródmieściu rza- 
cono bombę na pełniącego obowiązki policmaj- 
stra Stankiewicza, idącego przez ulicę z Żoną. 


Stącya Andie- 


Wybuch oderwał im nogi.  Stankiewiczowa 
HENIE) mąż żyje. Kilku przechodniów ranio- 
nych, 


_ Połtawa, 5 stycznia. (P). Rozruchy wio- 
ścisńskie w powiatach pryłaszim 1 etiarmskim, 
dzięki energicznym środkom stlumioue. Włościa- 
nie zwrórih zrabowane mienie. 

Bachmut, 5 stycznia. (P). Siacya Dzbalcewo 
zajęta bez rozlewu krwj. Zabrauo mnóstwo broni, 
16 skrzynek dynamitu, 26 bomb. Brak oporu 
na st. Debalcewo, uważanej za jedes z głó- 
wnych ufortyfikowanych punktów rewolacyoni- 
stów, związanym jest z porażką rewolucyoni- 
stów w Gorłówce. Po pogromie gorłowskim 
wszystkie stacye poddawały się beż oporu. 
Przywódca rewolucyonistów powiatu dońskiego 
poległ w Gorłówce. 


Główny kantor gazety 


„NOWOSTI* 


niniejszem ogłasza, że prenumerata w mieście 
Todzi i jej okręgach przyjmuje się w kanto- 
rze S. 6. Hochberga, uł. Piotrkowska nr. 128. 

12—5—+Ł 


Bt 


Piękny pojazd 


kareta lab powóz na gumach, do wyna- 
jęeia, może teź służyć na wesele. 


Cegielniana 64 
Hotel „Klukas*. „3-3 


Zatadan dzwonki 


elektryczne, zegary kontrolujące, ostrze- 
„gacze od złodziei, indukcyjne telefony, 
piorunochrony, wodociagowe zegary, z 
konserwacją na rok, na żądanie wyj: 
dżam na prowincye. Wiadomość Widzew- 
ska 86 m.36. E, Gosławski. 1685-6-3 


| W karczmie Przygoń 
pod tastin _ SZYNKARZ 


potrzebny jest 
od Nowego Roku. 


Wiadomość na miejscu.  17-4-1 


K. Spoliński 


Św. Benedykta 10. 
Telefon 978 (Cz. Górski). 


'Expertyzy techniczn nadzór 
fabr., porady, 1403 


Lokal, 


składający się z ogromnej sali i 
kilku przyległych pokoi przy ulicy 
Piotrkowskiej M 45, mogący służyć 
«lo każdego użytku, jest zaraz do 
wynajęcia, Bliższe wiadomości Piotr- 


kowska 113 u właściciela. 10—3—2 


NAUCZYCIELKA 


z patentem gimnazyalnym poszukuje lek- 
cyi i przyspasabia do wszystkich miej- 
scowych zakładów naukowych, ul. Sred- 
mia nr. 25 m. 1. 1092-4.-34 


rubli kosztują Spodnie 
zimowe z dobrego kam- 
karnu. Palto zimowe na 
kamgarnowej podszew- 
ce rb. 2020 Ubranie ma- 
rynarkowe z zimowego 
kamgarnu rb. 16. Kami- 
żelki kolorowe w naj 
nowszych deseniach po 
rb. 3.25. Wszystko z czy- 
stej wełny u 

Emila Schmechla 

Piotrkowska 98 

róg Przejazd. 


3 


Polrzetny wspólnik 


lub wspólniczka z kapitałem do 2 tysię- 
cy rubli. Firma istnieje ód lat dziesięciu. 
Bliższe szczegóły: Piotrkowska 31 m. 3 
od 7 do 9 ej wieczorem. 


STANCYA 


dla nczniów pod troskliwą opieką star- 
szej osoby. 
Mikołajewska M 35 m. 11. 


Diogen- Aniza 


w Łodzi, ui. Południowa M 19, 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatorynm kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawen 
ry Jasiński, Kaufman. 


Drobne ogłoszenia. 


skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia 
na 7. Śprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcys kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz. 2006-24-21 


15—3—1 


Ryby rozpłodowe 
ST = 
20-5—1 
Ryby zarybkowe. 
PSTRĄGI: 
i tęczowe 
petrągi strumieniowe, 
łosoś strumieniowy; 
2, Okunio-pstrąg; 
Złota Orfa (Idus helanotus); 
Kavpie, odmiany szybko rosnące 
sprzedaje Dominium „Porszewice*. 
ADRES: Bruno Gehlig — Łódź, 
Cenniki franco. 1005-52-21 


Salvator 
Plaster na odciski 
właściciela 


W. Borowskiego wesi 


w Warszawie, Przejazd 10. 
Dostać możną we wszystkich aptekach 
1 składach aptecznych. 

Cena kop. 35 za pudełko. 1409 16.16 


Marka ochr. 


Szkoła Akuszeryjna przy Do- 
mu Zdrowia D-rów  Reichsteina 
i Krukowskiego w Warszawie, Lesz- 
no 31, telef. 2208. Zapis uczenie rozpo- 


A A Osoba poszukuje przepisywania 
„PA. w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi „Rozwoju“ pod 


czął się. Początek wykładów 14 marea „Przepisywanie”. 172—d 
1906 r. Egzamina dla eksternistek oddy- D? wynajęcia zaraz 2 pokoje i kuchnia 
wać się będą w marcu 3906 r. Informa- Konstantynowska 15-3-1 
-cyi udziela Kancelarya szkoł: 8—81 Test zaraz do wynaji na II piętrze 
= 4 pokolen Ha pokój kapielowy, 
wygódka Ulica Konstantynowska nr..33. 

Profesor Jan Pilarz | rodz oj: baton te Miecza 
udziela Ki _ 12-3—2 
Ę szkolne do sprzedania. Widzew. 

sca 61. 2117—. 


lakoyi gry tkrzppaimej, 


Średnia 21'm. 13.  16—3-1 


Krawiec meski 


W. WIECZORKIEWICZ 
po powrocie z zagranicy otworzył pra- 
i cownię przy ulicy 
Mikołajewskiej nr. 83. 
Roboty wykoncza starannie i akuratnie 
podług najnowszych fasonów. 1440-4- 


asło mało solone do sprzedania. fas- 

i na funty. Grzyby suszone, 

kompoty, marmelady. Sprzedaż od godz. 
%-6j po południu. Nawrot ¿2 m. 8. 13-3 


Me! do sprzedania. Ul. Mikołajew- 
ska nr. 67. 1—3—3 
auczycielki, freblówki, bony różnych 
narodowości poleca Biuro Rościszew- 
skiej, Piotrkowska 90. 2153—10—4 
Nienka inteligentna, świadectwa dobre, 
poszukuje miejsca. Biuro Rościszew- 
skiej, Piotrkowska 90. 11-2 2 
poszukuję szycia w domach prywatnych, 
a także szyję i po magazynach. Prze- 
jazd ur. 22 m. 8. 4—1 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 5 stycznia 1946 r. 


Lódzkie Rzemieślnicza TOWdrzySWO 


Pożyczkowo-oszczędnościowe 
przyjmuje wkłady na lokacye, od których płaci 4, 4*/,, 5 i 6 procent. 
Otwarte od 10 do 1 i od 6 do 8. Krótka Ne 9. 19—4—1 


X 1397 Obwieszczenie. 


DYRKEKCYA 


Towarzystwa Bradytowago mianta Laki 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, iż zażądana została pożyczka na nieruchomość; 


pod M 1113b przy ulicach Skladowej i Skwerowej, przez Julię Kłę- 
pińską, dodatkowe Rub. 11 600. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanej pożyczki  stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydrn- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Łódź, dnia 5 stycznia 1906 r. 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej 
Łódź-Fabryczna dnia 27 Grudnia (9 stycznia) 1905/6 r. o godzinie 10 rano 
na zasadzie $ 40 i 84 ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, 
będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez odbiorców towa= 
ry, które przybyły w m. listopadzie 1905 r. za frachtami: Krzeszowice 
15 | 3786 węgiel kamienny, A. Glass dla M. Źmigroda; Szczekowa 
44—72u0 węgiel kamienny Fryderyk August Grube Jaworzno dła Haftki; 
Lazisk 100 węgiel kamienny, F. Heinrichsgliick Grube dla Glassa; Opo- 
czno 495 kartofle, Slepak dla- M. Ślepaka; Ołyka 100 ser, Engelman dla 
Rozenbluma; Maniewicze 116 wędliny, Kaul dla Malinowskiego, Nieman 
2674 kartofle, Anglapocznik; Granica 5074 cytryny świeże, Agentura 
celna dla E. Schera; Moskwa pas. 659 ze stycznia 1905 r. bagaż, Kksped. 
pos. dla zawiadowcy stacyi; Radziwiłów 6921 rzeczy domowe, Łaudis. 
Na stącyi Łódź-Karolew tegoż dnia o godzinie 2 po południu: Chęciny 
1689 kamień wapienny Owczarewiez dla Rozenberga; Chęciny 1444 ka- 
mień wapienny, Goldfarb dla Kozłowskiego. 

W razie, gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku, to powtórna ostateczna sprzedaż odbędzie się na st. Łódż-Fabr. 
(29 grudnia) 11 stycznia 1905/6 r. o godzinie 10 rano, a na stacyi Łódź- 
Karolew tegoż dnia o godzinie 2 popołudniu. 21—1 


Cun Ba CERT u Mikosjovska nr. 10 


Codziennie KONCERT w Nowej Sali 1696-1 
Tercet Saxonia 
Wejście na salę bezpłatne. ——— Początek o godzinie 7:/, wiecz. 
Przy cukierni wspaniała ślizgawka. Ad. Miil 


tudent medycyny poszukuje lekcyj lub 
Pae kolwiek Zajęcia. Oferty proszę 
składać w Administracyi „Rozwoju“ pod 
„Medyk*. 2184—1 
Gkończony politechnik poszukuje jakie- 
? gokolwiek zajęcia; może wyjechać. 
Wiadomość: Piotrkowska 145 m. 20. 
2176- 8— 
Sklep Spożywczy z powodu wyjazdu 
zaraz do sprzedania. Wólczańska 139. 
10—3—2 
Spada maena do szycia, Bałucki 
yoek nr. 3 m. 7. 19—1 
Szkoła Thomasa, ul. Angrzeja nr. 11. 
Nowy kars lekeyi dla dorosłych roz- 
pocznie się 9 stycznia. Kurs literatury 
polskiej od 15-go stycznia. Druga klasa 
otwarta. | _17_10-1 
Umeblowanie sypialnego pokoju, przed 
dwoma laty kupione, jest tanio do 
sprzedania: tamże pokój o 2 oknach do 
wynajęcia Łódź, Dzielna 31 m.12. 14-371 
gena los nr. 09433 warszawskiej 10- 
teryi do 5-ej klasy. Ostrzegam, że ta- 
kowy niema żadnej wartości.  Łaskawego 
znalazcę uprasza się o złożenie na ul. 
Widzewską nr. 94 m. 18- 10—1 
aginęła książeczka legitymacyjna na 
imię Anny Kęszyckiej, wydana z gmi- 


22—1 


N’ doręczono W. Pasiewiczowi numeru 
20.08 loteryi Warszawskiej do 5 kla- 
sy, z powodu zawieszenia banku Rabino- j 
wieza. PR —2—2 | 
potrzebna kasyorka 1 osoba do handlu i 
do pomocy, władająca jązykiem pòl- | 
skim i niemieckim. Zajęcie od 6 rano | 
do 8 wieczorem. Pensya, mieszkanie t | 
gotowe utrzymanie. Ul. Piotrkowska 131 
skład wszelkich win. 16-3—1 
Pokój zaraz do wynającia. Widzewska 
$6 m. 2, parter. 18—51 
potrzebna zaraz . dziewczynka od lat | 
12—13, pierwszeństwo ma sierota. Głów- 
na 42, M. Bogusławska. 2-1 | 


pianistka dobrze grająca do tańca, zua 
Wszystkie nowe tańce, przyjmuje za- 
mówienia na wesela, bale i wieczorki. 
Piotrkowska 141 m. 27. 2157 12wes7 
pojedyńcze pokoje do wynajęcia i z ea- 
łodziennem utrzymaniem lub bez. Wi- 
dzewska 42—11. 3—3 
pokój do odn A 
na parterze, wejście z bramy na lewo. 
Piotrkowska 92. _ 6—8—3 
potrzebna zdolna panoa do krawtecezyz* | 
ny oraz panna do szycia btelizny dam- 


skiej. Piotrkowska 26, sklep. 13-3-2 


S S Specyalna pracownia dziecin- ny Izbica. | - 
+. Onych ubiorów przyjmuje do gra stolarski przyjmuje opakowywa- 
roboty: sukienki, ubranka i płaszczyki. mie mebli, przeprowadzki i ekspedyo- 
Widzewska 111 m. 12, II gle petro; à wanie. Poładulowa 38, Daleszyński. 
1793wes-30 


2147-6.-6 


Dr. Jelnicki 


10 


ROZWÓJ. — Piąte 


sy p — 
Robotników == == vwvosy 


(Związek Fabrykantów). Oddział 
w Łodzi, Wólczańska 10, St, Świetlik, Telefon Nr. 717. Związek Fabrykan- 
tów broni interesów wzajemnych bez” agentów. Dotychczasowe rezultaty wskazują. 
że po Og Zgromadzeniu składki ulegną dalszej znacznej obniżce. 1500-25 20 


Wieczorne kursy handlowe 


przy Stow, wzaj. pom..pracown, handl. m. Lodzi 
(Długa 45). 
Wykłady w języku polskim. 
Zapisy codziennie od 7—9. wieczorem. 
Wpisowe — 5 rb. półroeznie za przedmiot. 
Początek lekcyi — w połowie stycznia r. b 


13—3—2 


Lampy, kuchenki 


i PIECE gazowe 1 spirytusowe 


poleca w wielkim wyborze 


Lt. M. Burakowski 


Cegielniana Je 37. Telefon Me 694. 


zæ Do wynajęcia zaraz 3E 
fabryka do wyrabiania kafli, lub na ślusarnię i t. p. 


Tamże: 
place, lokal, obszerne ciepłe murowane stajnie, 
odpowiednie na pomieszczenie żołnierzy i koni 


wojskowych... Wiadomość w Administracyt „RKoz- 
woju“, Przejazd N 8. = 1682—4-3 


dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
0d 8!/,—112/, r, 6—8 wioor., panle 5—6 
popołudniu. 
W niadsiele t ówięta 9 r. do 1 pop. 
Cegielniana 28. 1608-4-180 


De. L. Pysk 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—1% r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł. R 1420-r-44 
Ulica Południowa Mo 2. 


Piotrkowska Je 106 m. 5 


Dr. J. Grabowski 


Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od PASZ 
Lr: 


Jr. Mittelstand 


Choroby wewnętzrne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 
Piotrkowskiej Nè a 


o 
Przyjmuje od 8—9, r. i od 41,—-61/, pp. 


‘Dr. A. Steinberg 


Benedykta M 3. 

Zakład ortopedyczno gimnastyczny 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
i mięśni i t. p.) 

Gabinet roentgenowski 
(leczente promieniami Roentgenowskiemi) 


138—r—165 

Lód 
do wydzierżawienia z wody, uznanej za 
dobrą przez analizę miejską, na stawie 
około 1'/, morgi przy ulicy Marysińskiej. 
Wiadomość Piotrkowska nr. 141, stróż 
wskaże. 3—83—8 


1471 
10 0 


Choroby weńeryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Nè 35 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—1 r. i od 6—8, dln 
dam od g. 5—6. 0-28 
W niedziele | święta od 9—12 | od 3—6. 


Dr. L. PRZEZBORSKI 


przeprowadził się na 
ulicę WSCHODNIĄ Ne 69 
róg Dzielnej t 
przyjmuje z chorobami gardła, krta- 
ni, nosa i uszu, od 9 do 11-ej przed 
poł. i od 4—7 popol. 1072-60-51 


r. E Somętbery 


choroby skórne, dróg mo” 
czowych i weneryczne, 


CEGIELNIANA 14, 
od 11—1 I 4—8: 


246—r-117 | 


powrócił. 


9-2-2 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 13. 
Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—8'/, 
wieczorem. W niedziele I święta od g. ®/3 
do 1 popołudniu. 507—d—238 


Dr. Jan Pieniążek , 


przyjmuje w ohorokach nosa, 
gardła i uszu; 

od 10 do il rano i od 5 do 7 wieczorem, 

w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska Ma 87. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 


k, dnia 5 styeznia 1906 r 


N4 


Szkola prywatna męska 


Aleksandra ZIMMERA 


Fwangelicka Nr. 18, 
przyjmuje chłopców od lat 6 i przygotowuje do pierwszych 
trzech klas gimnazyum, szkoły przemysłowej i handlowej. 
Lekcye rozpoczną się dnia 9 stycznia. Zapisy nowych ucz- 
niów eodziennie od godziny 9 popoł. 14 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 
Fabryczna zalegają nie wykupione przez odbiorców towary, które przy- 
były w m. wrześniu i październiku 1905 r. za frachiami: Krejeburg 2676 
wyroby. Samułow; Dźwi sakno, I. Ko: 
k 25667 gwiki, Br. Natan:on; rzeczy domowe, 
e. Jo; Bialystok S. oby, I Janowsk 
Białystok 679:4 i 67112 tabaczne wyroby, I. Janrwski: Białystok 671 

wełna Sztuczna, M. Chorowski; Petersburg tow. 142697 wyroby cukierni- 
cze, A, Kapłun i DŹ k tow. S. p. w. 34015 obrzynki sukienne, 
J. Swierdłow; rękodzielnicze wyroby, Finkelman; Wiluo 
tow. 160587 wyroby © „Wiktocjaś; Ryga tow. 72731 linoleum, 
Smorgoński; Konotop micze wyroby, M. Nowik; Konotop 
2286, rękodzielniezi 
wełniane towary, Tatarników; 
Charkowska miejska st. 9482 zy domowe, 0. Kemkoe: Geisenheim 
1|1 wino, „Christ dla A, Tni: Częstochowa 56764 rogowe wyroby 
„La Baleine i Glorja*; Częstochowa 56507 papier „pakowy, W. Kon i 0- 
derfeld; Pruszków 6498 lakier spirytusowy, Karpiński i Lsppert;, Nowo- 
Radomsk 14059 meble gięte, Br. Thonet; Warszawa W. 84847 tasiemki 
bawełniane, A. Pruż ki, Warszawa W. 85753 oleina, Kon i Kawecki 
dla Hofmana; Warszawa 84790 gipsowe posągi, Szpetkowski; Warszawa 
W. 8. 24 i 86058 tabaczne wyroby, W. Muśnicki i a; War- 
szawa 90 i 87843 przędza wełniana, Briggs Br. i S-ka; Warszawa 
W. 83733 części ma-z. żel. Sotcik i S-ka; Warszawa W. 84300 korki, 


Połock 


2116 reki 
wyroby, Brodzki dla Sznejersona; Niżnij tow. 102015 


Kaińsk 468 rzeczy domowe, Liwszyc; 


spirytus., Krauze; Warszawa W. 86111 skórzane tow., Bur 
wa W. 88002 przędza baweł. A. Żuk; Zwenigorodka 3775 rękod. 
š. Umanow; Dunajewieckaja transp. kantora 1261 wel tow., Li 
y Oskol 8072 rękodziel. wyr. A. Strukow; Warszawa pos. W. 
ki, J. Herman i S-ka; Warszawa pos. 2294 

arszawa 22579 rury mos e, W. Bryckso! 


żył: 
28204 
ichtarze, Apelbaum; 
szawa 22425 szkło. 
nim 12867 konfitury, 
Kin*szma 630 bileta wizytowe, A 
Sole; Władykaukaz 1240 portjery, 
J. Rabinowicz; Mikołajew 3853 apte 
K. Feldman; Kijów 


Gonczarow; Petersburg 
fotografje, Zaw. St. dla Worobie, Kijów m. 4177 plusze, 7 
Warszawa m. 21376 galanterya, Kjzenberg; Warszawa m. 218 Ą 
domowe, Hotel Niemiecki dla Chołodcewa; Przyłuki 70vv rękodziel. wyr 
Wołyński, Moskwa tow. M. Br. 68105 woda dziegciowa, J. Jasiński: 
Moskwa tow. M. Br. 62576 rękodziel. wyr., B. Dlugacz; Mińsk M, Br. 10344 
kamgarn, Wiesnik; Niżnij tow. 104960 weł. tow., Kormilicyn, Dno 4375 
weł. tow., Alperew. Charków 1I. 89668 rzeczy domowe, Klikar; Granica 
Nadw. 1 miedziane cześci masz., Reicher i S-ka; Ciechanów 1230 mle- 
ko w proszku, Sosnowski dla Okojewskiego; Warszawa Br. 112934 smar 
maszynowy, A. Iriichty Wapniarka przystanek Zurawlewka 2550 rękodzie 
wyr, Abidlisiak; Berdyczów 29186 rękodziel, wyr., Biełkin; Ostrowiec 
20740 baty M. Fefer; Radom 18510 miedź w arkuszach, L. Kupferblum: 
Baranowicze 2358 rękodziel. wyr., Szereszewski; Warszawa m. 97454 
sukno, Gordon; Warszawa m 94049 wyroby cynowe, Gutgik; Warszawa 
m. 91966 ksi: , Majbaum dla M. Landan; Warszawa m. 91965 segregatory, 
K. Jefe; Warszawa m. 34446 skórzane obrzynki, Rozenberg 

Warszawa m. 92380 meble drew., Kalmus; Jawkino 483 
. wyr. Bielanienko; Ramoń 2568 cukierki, Romeńsk. fabr. cu- 

Derbent 2693 wel. tow., Petrosiane; Kijów m. 12209 dywany, 


kierków; 
Akselrud dla Orlowskiego; Kijów m 12210 wet. tow, Akseleud dla Lich- 


tensztejna; Kijow 102863 chustki wel, A Kaganowski; Kijów 9460 ręko- 
dziel. wyr., Fatiejew; Kijów 103167 książki, Makofejn; Berdyczów m. 6776 
rękodziel. wyr. J. Rozenfeld: Knyszyn 1239 SZCZECINA, D. Biełoziern; Kny- 
szyn 1291 welna sztuczna, J. Ajzenberg; Kamieniec Podol. tr. kant. 479 
wata wel, A. Gut; Bałta 21 chustki wel., Sawrański; Lublin 22264 
pończochy, Goldman; Radom 1 wel, tow., Kirszenblat, Nowgorod S$: 
wiersk 1885 wel. tow., wa m. 99462 produkty © 
miczne, Warsza m. 98409 koperty, Gierli 
Warszawa W. 87129 laski drowniane, I Raj Warszawa W. 87418 li- 
noleum, Wikander i Łarson; Warszawa 86758 papier pakowy, S. Kenig- 
sztokin; Warszawa 87890 wel. wyr, I Dyzenhauch, Warszawa 87891 
blacha, Brauman Ćwirko i S-ka; Warszawa 87986 drut mosiężny, Grin; 
Grodzisk 8973 papier szmerglowy, J. Cheberłe, Zawiercie 20106 prędza 
bawełniana, Berndt; Ciechocinek 4% rzeczy domowe, Janiszews| Kutno. 
3486 młockarnie, A. Wendke; Włocławek 13348 dreny, L. Bojańczyk dla 
Orzechowskiego w Malanowie; Chineenberg 1930 wełniane odpadki, Bank; 
Warszawa W. 86370 atrament, M. Leszczyński, Na stacyi Łódź-Karolew: 
Konsk 13430, 13287 i 13144 drzewo lipowe, Sztark; Opoczno 7938 płyty 
kamienne, Fuks dla S. Ang rka; Ostrowiec 19990 biczyska, M, Feler. 
Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przyjęte 
w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowa 
będą sprzedane z głośnej .licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 1—3-2 


Redaktor i Wydawca W. Czajewaki. 


